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ri a w krsnice lOMk., zz wiersz, 
po kronice 7 Mk„ na pierwszej 
stronie 20 Mk — Brebne 

ogłoszenia 50 fen. za wyraz. 
O(łos/.en;a zan..4jscow - n 153“;- droi- 
sie. — Ogloszerra zagraniczne o _  9*', 

droższe.
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„ D e f f i s k r a e S *
W czasie, gdy najazd bolszewicki na Polskę do­

prowadzał naszą wolę oporu i zwycięstwa do naj­
wyższego napięcia, Dolscy socjalni demokraci odże­
gnywali się bardzo energicznie od wszelkiego pokre­
wieństwa z bolszewiznicrn rosyjskim i nader wymo­
wnie podkreślali zasadniczą różnice pomiędzy sobą a 
wyznawcami Lenina i Trockiego. Bolszewicy — pt- 
sali — opierają, swą władzę na absolutyzmie. Rządy 
ich nie są wyrazem woii ludu, nie mają podstawy w 
żadnej uchwale ciała piawodawczego, któreby wy­
szło z po wszechnych wybc-rów. Koraisrrzowie bolsze­
wiccy — to oligarch}a, to grupa fanatyków, która 
gwałtem i terrorem opar rwała władzę i narzuca ją 
ogromnej większości społeczeństwa, nie ufającej nic 
wsitólnego z ich tendencjami. Bolszewicy rządzą sa­
mowolnie i bez żadnej kontroli ze strony swych pod­
danych. -  ■

My natomiast _  twierdzili socjaliści — jesteśmy 
stanowczymi przeciwnikami wszelkiej ohgarchji i ab­
solutyzmu. My jesteśmy demokratami, według nas 
społeczeństwem nie mogą rządzić ani lednoetki ani 
grupy jednostek, tylko sam lud za pośrednictwem 
rządu wyłonionego przez ciało ustawodawcze, które 
wyszło z wyborów opaitych na powszechnem, ró­
wnam, tajnem, bezpośrednicm i proporcjonrlnem pra­
wie głosowania.

Rozumowania te byłyby bardzo mądre i piękne, 
gdyby polscy socjalne demokraci uważali, że płynące 
z nich wnioski mają dla nich 'stotnie moc obowiązu­
jącą. Niestety jednak są oni widocznie tego zdania- 
że to co się tnów; i pisze pro foro exnrno, całlrem 
nie ma znaczenia na terenie wewnętrznym- Zaznaczy­
ło .yę to w sposób szczególnie drastyczny przy spo­
sobności postawionego przez prawicowe grupy sej­
mowe żądania, aoy Seim. Który miał się zebrać do­
piero 24. września, ze względu na potrzebę zadecy­
dowaniu o szeregu spraw pierwszorzędnej doniosło­
ści zebrał się już 7. lub 14. września, le n  postulat 
przyspieszeni obrad suwerennego Sejmu ^ddziaM 
nr naszych socjalnych „demokratów1* i na innych nie 
mniej „demokratycznych" lewicowców, jak wetknię­
cie kija w mrowisko. Posypały sie obelgi i wyzwiska: 
krecia robota, intrygi, wiehrzycrefstwo! Sama'.możli­
wość zwołania Sejmu napełniła tych zaprzysiężonych 
„demokratów" świętem obu-zeniem i 'wściekłością.

Co więcei, okazało się przy tej sposobności, że 
ńasi demokraci socjalistycznego autoramentu są wo-

gólc przeciwnikami Scknu, że najchętniej obeszliby 
się zupełnie ber niego. Dlaczego? ,3ci Sejm ten nie 
odpowiada pragnieniom mas ludowych — odpowiada 
prasa socjahstyczna. Jak to, więc ten Sejm, który wy­
szedł z ułożgątej przez gabinet samego Moraczew- 
skiego piędopr rymiotnikowei ordynaci wyborczej nie 
jest wyrazem woii ludu. nie jest wykładnikiem istot­
nego układu sił w naszem spoh czeństwie? Wobec te­
go zapytać się godzi, iaki wogole Sejm będzie odpo- 
wiaaał tak pojętym pragnieniom mas ludowych? 
Sniało możemy Powiedzieć, że żaden, bo w żadnym 
Selmie polskim socjaliści nie będą mieli większości z 
tego nader prostego ppwodu, że stanowią znikomy 
procent społeczeństwa naszego. Ale socjaliści chcą 
gwałtownie iak najrychlej objąć rządy w Polsce, 
twierdzą, że Polska musi być socjalistyczna". Wo­
bec takiego aksjomatu niema innej rady, jak tyifc« 
rozłożyć na długie lata „wychowanie" społeczeństwa, 
zanim dojrzeje do sejmu socjalistycznego, a na razie 
rzucić w kąt zasady demokratyczne i rządzić bez 
selmu-

Stąd wyradza się u socjalistów wyraźna tenden­
cja zastąpienia Sejmu instytucją wyjątkową i przej­
ściową, jaką jest Rada Obrony Państwa, która miała 
rządz'ć nie w  zastępstwie Sejmu, ale obok mego i nie 
na state. lecz tylko chwilowo. Tak się bowiem, szczę­
śliwie dla ónych „uomokratów" złożyło, ża w Rauzie 
Obrony Państwa czynniki socjalistyczno-łewioowo- 
autokraryczne mają zaoewnioną większość i zawsze 
mogą przegłosować ..endeckich wichrzj ciek'’. Wpra­
wdzie rządy w ten sposób sprawowane przypomina­
łyby, jak dwie krople wody, osławiony austrjacki §. 
14 i czyniłyby najzupełniej illuzorj ęzną odpowiedzial­
ność ministrów'. wprawdzie byłybyone diabelnie po­
dobne do rządów tajnych gabinetów z doby najbar­
dziej wybujałego absolutyzmu, bo o poufnych onra- 
dacb t»go ciała, „lud" oficjalnie nic nie wied lałby, 
ale jakże uię popierać takiej instytucji, i nie próbować 
utrwalić jej bytu, skoro jest z nią tak arcywygo^me, 
tak po proSiu pysznie.

Bo proszę zważyć tylko, lleby u. p. wrzawy i kło­
potu wywołała w Sejmie taka sprawa uzyskania 80 
milionów' marek kredytu na propagandę zewnętrzną 
wicepremiera tow. Daszyńskiego! JakJby krzyk pod­
niesiono, że wyrzuca się pieniądze dla pp. Bilińskich, 
Aszkenazych, Sokalów i Dlamandów wów czas, gdy 
wojsko chodzi bez butów, że jest rzeczą konstytucyj­
nie niedopuszczalną stwarzanie now ej (już trzeciej z 
rzędu!) dyplomacji niezależnej od Ministerstwa spraw 
zagranicznych, że jest karygodnym błędem wobec 
sprzymierzonej koalicji powierzać te rostei unki noto­
rycznym gerrranofilom. skompromitowanym swą dzia

| łalnością w W. pamięci Enkaenie! A w Radzie Obrony 
j Państwa tę sprawę załatwiło się gładko, cicho i spra­

wnie. Tylko wskutek niedyskrecji dziennikarzy dowie­
dział się świst o owych 60-ciu milionach.

Albo c emaura prewencyjna! My „demokrac" so­
cjalistyczni uważamy ją za rzecz antidesiukra tyczu*, 
antikonstytucyjuą i anti wolnościową, ale tylTo wtedy, 
gdy nie dogadza naszym interesom. Natomiast widzi­
my w niej najwspanialszy wyraz woli mas ludowych, 
jeśli krępuje usta endeków i innych nacjonalistycz­
nych zamachowców. Pocóż więc Sejmu? Czy na to, 
aby immuniaować w przemówieniach poselskich 
wszystkie zbrodnicze artykuły tej niegodziwej prasy, 
którą właściwie należałoby raz na zawsze zawiesić, 
skomiskować. opieczętować i oniemić. Wszak nasi 
przyjaciele serdeczni. Austriacy i Niemcy, w czasie 
okupacji Królestwa i Galicji nauczyli nas doskonale, 
jak to się robi.

Albo te „jałowe i bezprzedmiotowe" dyskusje, 
które niewątpliwie wlec się zaczną przez obrady Sej­
mu na temaf wyprawy kijowskiej i winowajców klę­
ski! Klęska zdareyła się „sama", nie ma żadnych wino­
wajców', są tylko zasłużeni, niema skał Tarpejskich. 
są tylko same krzyże „Vinuti miitąri". Wogóle nie 
było żadnej klęski. Tó jest tylko intryga. endecka. A 
więc stanowczo i zasadnicro: „precz z Sejmem"!

Nakcmiec weźmy inny przykład „demokraiyzmu" 
naszych socjalnych demokratów. Jest prawdą oczy­
wistą i bezsporną, jest po prostu komanatem z ek 
raentarza demokracji wszystkich wieków' i wszystkie!1 
krajów, że nie masz nic bardziej niebezpiecznego dla 
wolności ludów. jak połączenie w jednem ręku naj- * 
wyższej władcy cywilnej i'wojskowej. Każdy z wię­
kszych db mniejszych tyranów włoskiego średnio­
wiecza i renesansu, czy nim był krwawy Ezzelino lub 
Cezar Borgia, czy też łaskawy i rozumny Wawrzy­
niec Wspaniały zaczynał od tego. że rozpędzał wszel­
kie przedstawicielstwa ludu i obejmował najwyższą 
władzę cywilną i wojskową, wykonując tę ostatnią 
bezpośrednio Juh zupomocą wojennych koódotjerów.

Nasi socjalni „demokraci" w teorji uznają oczywi­
ście najzupełniej słuszność tej zasady, a także w pra­
ktyce walczyhby o nią aż o o upadłego, gdyby szło o 
taką koncentrację najwyższych uprawnień w ręku n. 
p. narodowego demokraty. Ale skoro koniunktura jest 
dla nich pomyślna, uważają że taki stan rzeczy jest 
właśnie baiiepszą gwarancja wolności ludzi i wszelkie 
usiłowania przeprowadzenia zmiany w drodze Konsty­
tucyjne! kwalifikują krótko i węzłowato jako zdradę 
s.-anu. Roma locuta. causa finita.

/Kilka uwag o miłości Ojczyzny, wygłoszonych w 
lwowskiej sali ratuszowej dnia Lgo września 1920).

Zapewne nieieder z zeóranjch w tej sali dziwi 
się żc znalazł się człowiek, który ma odwagę mówić 
na temat rak spowszedniały, jak rzecz o .jn.łości 
Ojczyzny".

jeżeli zaś tego rodzaju słuchać ze zdziwieniem 
swojem me pozostał w domu, jeno pojawił się tutaj, 
to cbvbn z tej iedynie przyczyny, ażeby przekonać się, 
iż miał słuszność, i aby wobec siebie tern silniej uza­
sadnić sad swój, że nie tyłka samo przedstawienie 
rzeczy może być ukiinuę i nudne, aie że i wryhór, ża­
dną nie połyskujący nowością, zapowiadający raczej 
jakiś muzealny arsenał starego żel.r4wa, z góry już 
skazuje pi zamawiających czj* piszących na mniej lub 
więcej zręczna parafrazę myśli i uwag dawno juz 
wypowiedzianych.

.1 niewątpliwie sądowi temu trudno hędzie usu­
nąć podstawy z pod nog. trudno będzie taki zadać mu 
cios, aby się zachwiał, skurczył i zczezł. jeśli się zw a­
ży. jaki ogrom miłości Ojczyzny staje w czasach dzi­
siejszych przed naszemi oczy, jakie miłości tej towa­
rzyszy poświęcenie, jak wielki związany jest z nią 
ból, który mimo wszystko w wielką acz cichą prze­
mienia się radość 2 tą  chwilą, gdy albo intuicyjna bły­

śnie nam myśl; albo spokojne, pod naparem  tego bolu 
wyrozumowane nawiedzi nas przekonanie, że znosi­
my go dja najprzedniejszego dobra — pro snłuis cha- 
rissiraae ac gloriosissimae Reipubbcae.

A pozatem czyz niewiadomo z nas każdemu, że 
ptak powraca do swego gniazda, że zwierz leśny idzie 
umitrać do ostępu, z którego wyszedł, że Chłop nasę 
nadewszystko ojcowską umiłował schedę, że niemo- 
gąc z tego czy owego powodu utrzymać się na niej, 
zapew nić bytu sobie, żonie i dzieciom i będąc zmu­
szony nad cudzemi rzekami szukać zarobku, za dale­
kie, cudze udawać się morza, ostatecznie rzeki te cu­
dze rzuca, morza cudze żegna j do swoicn rodzinnych 
wraca strumieni, do swych ojczystych pędzi jezior, 
grosz uciułany wkłada w ziemię, która mu byta ko­
lebką i będzie mu grobem- talj; jak była kolebką i gro­
bem dla jego ojców i praojców?

Nie jest-że też aowodem świadomej, wrodzonej 
miłości Ojczyzny, że ten sam brat nasz. nie mogąc 
z  tych czy owych powodów marzenia swego spełnić 
i do swej małnoołśkiej czy wielkopolskiej śc ągnąć 
za-rroJy, nie zajiomina o niej nictylko jako o cząstc*, 
mieszczącej w swoim opłoclu najbliższą jego rodzinę, 
ald nie przestaje mieć jęj na myśli lako całość i tej myśli 
swojej a raczej temu uczuciu swremu tab czynny daje 
w.'yraz, że. w krocie, wspaniałj ten jego przykład za- 
wstydzą obojętny d r  jeżeli jeszcze tacy są międzv 
nami. i do równie czynnych objawów pobudza tych, 
którzy, dzięki naturze swojej, bej tym podobnych 
bodźców' działać nie umieją?

• Syt jest Polak amerykański — mówię to 
dja przykładu — mógłby w własnym opły­
wać tłuszczu, mógłby tłumaczyć sobie wzorem

owych kupców, i bankierów Krasińskiego, że tam 
jego Oiczyzna, gdzie jest mu dobrze, a natomiast naj­
mniejszego niema obowiązku oglądać się jeszcze za 
Ojczyzną, z której głód go wypędzał, a przecież ileż 
to, w ostatnich zwłaszcza czasach, niefiśmi dowo­
dów. że i o tej niednej nie przypomniał Macierzy, że 
radując się na widok powstawania jej z grobu, chciał­
by i on przyczynić się do utrwalenia żywotnego jej 
bytu i zaoszczędzony grosz swój na jej składa ołtarza.

Spokój ma ten Polak, może bez obawy, że mu 
go zamącą, wygodnie w swojej zamorskiej krzątać się 
fermie, może spełniwszy swój rentowny, kilkugo­
dzinny obowiązek w kopaini czy fabryce, domowym 
oddawać się rozkoszom, kulturalnych używać zdo­
byczy, a przecież nic jeden z tych zamorskich bracu 
naszych albo sani poszedł na trudy i znoje wojenne­
go życia w kraju spostoszonym i wygłodzonym, 
albc też syna swego wysyła, nie znaglon przez niko­
go. prócz przez dalekie ws^mmierie „starego kraju", 
którego dotychczas może nawet ua własne nie widział 
oczy. a którego obraz oczom jego przedstawia uświa­
damiająca się w pewnych chwilach, gdzieś w osta­
tnich g*ębiafch drzemiąca tęsknota—wysyła tego syna, 
iżby ta tęsknot 1 stała się ciałe-m.

1 nic. jednego i drugiego nie obchodzi, iż mało 
to skrwawić się może, iż może w szeregu tylu a tyłu 
innych ciał paść już na zawsze i zadać kłam nadzieli 
uczestniczenia w ostatecznym trj umfie, kosztowania 
razen 2 innymi żywymi owoców bohaterskiego wy- 
shku: wystarczy >m samo odczucie czy przeczucie, że 
tęsknota ich była nieodłączną cząstką ich duszy, że 
dusza ta ma prawo być nasycona i napojona tak sa­
mo, jak dało, i że Chlebem i whiem dla duszy, chk-
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Widzimy z?tem na powyższych przykładach że 
me tylko od wzniosłości do śmieszności ale także od 
skrajne] demokracji do absolutyzmu jest tylko jeden 
krok. (_ ).

Przegląd polityczny.
Prane is' ' B id y  departamentalne 

a popieranie Polski.
Wszystkie niema! francuskie rady deoartamen- 

talne, wierne odwiecznej przyjaźni francusko - pol- 
*kfej, wydały — jak wiadomo 7 telegramów — o- 
dezwy, wzywające rząd i społeczeństwo francuskie 
do popierania Polski.

■W sprawie aj pisze paryski „Temps*:,
„Z wyjątkiem departamentu Haute - Vienne, 

jednego z ośrodków socjalizmu, wszys kie rady de­
partamentalne ' oświadczyły się za polityką we­
wnętrzną, broniącą energicznie słusznych praw 
Francji, w oparciu o traktat wersalski. Wszystkie 
również, z wyjątkiem Haute-Vienne, aDrooowały 
odmowę rządu uznania oficjalnego nielegalnej wła­
dzy sowietów rosyjskich, jakoteż postanowienie 
wspierania Polski. Polska by*a dla Francji od prze­
szło stu lat symbolem uciśnionych narodów. Jej 
historja, łączy się z naszą, podobnie jak krew jej 
dzieci zmięszała się z krwią synów Francji na 
wspólnych polach bitew. Polska — to ziemia Dą­
browskich i Wybickich, Kniaziewicza i rycerskiego 
Poniatowskiego, ginącego w 'aszyr.h oczach na­
zajutrz po bitwie pod Lipskiem. Legjony polskie 
walczyły obok nas ych we Włoszech, nad Renem, 
w Hiszpanji i w Rosji. Historia francuska drży i  
uniesienia na wieść o zwycięstwach polskich. W 
dziewiętnastym wieku książę Poniatowski okrywa 
się chwałą pod sztandarami fr^ncusKimi; w r. 1920 
jenerał Weygand odznacza się w cieniu chorągwi 
polskich. Od wieku przeszło Polska, jak Alzacja i 
Lotaryngia znajdowała się pod okrutną strażą wię­
zienną, wystawiona na napaay krwiożerczych Nie­
miec. Nie rozumiemy pod wpływem jakiego zbo­
czenia socjaliści, których przecież błąd z r. 1914 
powin en był nauczyć rozumu,, manewrują dziś w 
porozumieniu z bolszewikami rosyjskimi nawet 
przeciw socjalistom polskim, idąc przez;io na rękę 
Niemcom, którym chodzi o otoczenie, uszczuplenie 
i zniszczenie Polski. Dzięki uchwale rad departa­
mentalnych, Francja pokazała że jest sercem za 
sprawą niepodległości i całości Polski".

O aojuujn franousko-poluko-rosyjskizn.
Korespondent warszawski „Matina" p. Korab 

rozmawiał z Borysem Sawmkowem, który rozen­
tuzjazmowany zwycięstwem polskiem, mów o pro­
gramie przyszłego rządu rosyjskiego, ułożonym 
przezeń w porozumieniu z Wranglem i utworzeniu 
arm i rosyjskiej w Polsce. W deklaracji rządu pol­
skiego, który oświadczył, że wałczy nie z Rosją, 
lecz z bolszewikami, widzi Sawinkow drege do 
przymierza polsko-rosyjskiego, któremu od wieków 
przeszkad?aly Prusy. Zwycięstwo jest, zdaniem jego, 
decydujące. Nawet w razie rozejmu Polski i  bolsze­
wikami, Wrangtl i Sawinkow zdołają zadać cios 
osiateczny bolszewikom. Teraz Francja winna pro- 
wadz>ć pohtykę, która zamknęłaby drogę na

bem najpożywniejszym i winem najmocniejszym, jest 
danie iola tęsknocie te;, w danym wypadku będące 
złożeniem hołdu miłości, ogarniającej uściskiem swym 
wielkie, święte imię Ojczyzny.

Nie wielkie i nie święte, jeno największe i naj- 
świętŚze.

Nit od dzisiaj, nie od wczoraj ani od przed­
wczoraj, ałe od zamierzchłych dni pojawiali się lu­
dzie — mówię znowu rzeczy znane. — którzy za­
przątnięty mając umysł zbawianiem świata, albo 
potrzebą uszlachetniania ducha i serca ludzkiego, 
tworzyli systemy filozoficzne, religijne czy też spo­
łeczno - ekonomiczne, systemy, pizeciwstawiające 
imieniowi Ojczyzny imię Ludzkości.

1 rozpoczęło się współzawodnictwo pojęć, 
które, rozmaitemi chodząc drogami, ale nigdy do 
ostatecznego nie doprowadziwszy rozstrzygnięcia, 
trwa dotychczas i, niewątpliwie, w tej czy innej for­
mie trwać będzie dalej, aż le riapozór tak sprze­
czne pomiędzy sobą ideje sprzeczności tę ostate­
cznie utracą i ową cuaowną plaiońską stworzą har­
monię, ową wymarzoną przez wielkich twórców 
Rzeczypospolitą narodów, w której narody te nie 
będą gryzły się wza em na wzór rozma tych, wro­
gich sobie stad dzikiego zwierza, do jednej olbrzy­
miej wpuszczonego klatki, ale, zachowując piemicnien- 
ne właściwości swe, pracować będą. nad tern, .żby 
nie rozluźniały się bratnie ich węzły, iżby przy za­
niku krwiożerczych podstczuwań, wychodzących na 
szkodę jednego i drugiego, a na korzyść trzeciego, 
m żna było stwarzać te dla wszystkich niezbędne 
czynniki żyda. te potężne dzieła przemysłu i sztuki, 
te pola rozległe, w których napięde umysłu ludz­
ku go znajduje swój upust — z Korzyścią nie tylko 
j|« tego czy owego narodu, ale wogóle z korzśdą 
dla świata.

Wschód N iercom , stwarzając ałjans francusko 
rosyjsko-polski,

Popierając tę ideę w innym artykule, p. Ko­
rab zaznj cza, że istnieje w Polsce prąd, reprezen­
towany g ównie prze-- Polaków z zaboru austriac­
kiego; który dąży do rozczłonkowania Rosji i u- 
trzymania na 'Wschodzie chaosu. Natomiast Polacy 
frankofiie, ruzum ejący interesy swego kraju; .pragną 
oparcia Polski o Rosję silną i życzliwą, wHz |C 
stałe niebezpieczeństwo niemieckie. Ci uważają, ja­
koby, że z bolszewikami nie można zawierać po­
koju. Bolszewizm upaść win.en. Ale nie upadnie, 
jeżeli zat.yumtujo polityka antyrosyjska, która u- 
czyni z Rosji wroga Polski a przyjaciela Niemiec. 
Zawarcie pokoju na zasadach Lloyda Georgea o- 
późni odrodzenie Rosji, któri wówczas nie będzie 
dziełem Francji, sztab główny rosyjsk ulokuje się 
wówczas w Berlinie.

.Decyzja w Polsce jesreze nie zapadła wobec 
różnicy poglądów.

Noty Stanów Zjednoczonych i  Polaki
„Matin" podaje, według deneszy z Waszyng­

tonu, rż ogłoszenie noty poiskiej, odpowiadające) 
na notę amerykańską zostało opóźnione z powodu 
nowej koi espondencji, która się odbywa między 
rządem poiskim i amerykańskim. Sądzą, że ta ko­
respondenta dotyczy pytania, czy armje polside 
mają pozostać torii, gdzie teraz się znajdują, czyli na 
lin;i, ustaionej przez Radę Najwyższą, czy też mają 
ścigać bolszewików poza tę linję, cofnąwszy się po 
zapewnieniu *obie zwycięstwa.

Argentyna i nirpodległość Polaki.
Do parlamentu argentyńskiego wpłynął wnio­

sek o przyłączenie się do stano* is«a Francji i 
Stanów Zjednoczonych w sprawie podtrzymania za­
sady niepodległości Polski.
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Granica Włoch i Jugosławii.
, Wiedeń. tBK. z Paryża.) „Tsmps“ donosi, że rząSt 
włoski zaproponował w Londynie i P= ryżu podjęcie 
kroków u rządu Jugosław ii i wezwał go. aby tenże 
cofnął swoje wojska aż. po granice z r. 1913. Odpo­
wiedź Anglji i Francji jeszcie nie nadeszła.

J e d y n a  d r o g a .

Czytamy w Głosie Narodu" z dnia 3 wrze­
śnia 1920 Nr. 210,

Naczelnik Państwa 
w wywiadzie z korespondentem warszawskiego 
„Kurjera Porannego" oświadczył w kwesdi pokoju 
i wojny, co następuje; .Czysta linja defensywna 
utrzyn ać się nie da, są dwa rozwiązania: 1) iść 
przed siebie aż do rozbicia wroga, zmusić go, aby 
z nami inaczej mówił; 2) albo stanąć na naszej 
iluzorycznej granicy wschodniej i czemprędzej za­
wierać pokój. Społeczeństwo musi powziąć decyrję 
stanowczą i szybką. Czasu niema".

Ze swej strony dodaje tenże dziennik:
Równocześnie z tern oświadczeniem Naczel­

nika przedstawiciele stronnictw lewicowych (
) oświadczyli się przeciwko

To zrozumienie, że dobro jednego narodu roz­
wijać i ostać się może na zawsze jedynie równole­
gle z dobrem drugiego, sprowadzi zakończenie wal­
ki, pojednanie się tai* dzisiaj wfogich sobie haseł 
„hie Guelf hie Ghib^Hjh", — łaseł, których pośre­
dnim czy może i beznośredniem wynikiem są dzi­
siejsze tak krwawe, tak wszelkiej ludzkości uiągają- 
ce przewroty.

Niema pomiędzy nami chyba nikogo, któremu 
najwęwnętrzniejsza jego narnra nie kjzołaby pra­
gnąć zakończenia tego w skutkach swoich tak stra­
szliwego sporu, ale niema też pomiędzy nami ni­
kogo, który, wniknąwszy głębiej w ten okrumy, 
rozbójniczy bieg wypądków dzisiejszych, mógłby 
sumiennie powiedzieć, że drogi, któremi wypadki te 
kroczą, prowadzą do Raju, że ludzkość w tym krwa­
wym, nienaturalnym pochodzie swoim dociera do 
granic 2iemi obiecance

A już zbrodniarzem, ba, zdrajcą swoich naj- 
bl ższycti byłby »en, kfoby tę smutną miar odwagę, 
ażeby narodowi swemu doradzał poddanie się temu 
pochodowi, zdrajcą i szkodnikom, najcięższej go­
dnym kary, nawet wówczas, gdybv dórądzanie io 
no z poziomych, ale z najszlachetniejszych płynęło 
pobudek, gdyby dyktowała je myśl o lepsżi, dla 
wszystkich prjyszłosci.

Nasuwa się, oczywiście, pytanie: dla czego? 
Dla czego naród polski niema się przyczynić do 
stworzenia takich warunków ogolnego bytu, gdzie- 
by lud; k o ś ć  mogła odetchnąć na zawsze, gdzieby, 
on sam, jaKO cząstka tej ludzkości, również błogie 
znalazł odetchniemy?

Dla czego niema zaprzeczyć konieczności 
istnienia państwowego, dla czego państwowe istnie­
nie to ma w ściśle określonych zamykać granicach, 
jeżeli od wyrztueń tych, zgodnych z ideałem ludt-

zwołtniu Sejmu. Kto zatem imieniem, społeczeństwa 
ma powziąć decyzję .stanowczą i szybką?"...

Jedyne Sejm — który jest 
suwerenny może się wypowiedzieć w tej tak dla 
0,czyzny ważnej sprawie. Nikt inny i to iest jedyna 
droga!

Że lewica odrzuciła wniosek Związku ludowo- 
narodowego o zwołanie natychmiastowe Sejmu, jest 
rzeczą zrozumiałą dla wszystkich, którzy wiedzą O 
zakulisowych niestety meraz wbrew i ze szkodą 
społeczeństwa prowadzonych machinacjach.

Z  Czech.
KONFERENCJA SOCJALISTÓW.

Prasa. (PAT.) Wczoraj odbyła się tu konferencja 
przedsfc wieidi lewicy soc. demokratycznej, na której 
oowzięto rezolucje odnośnie do taktyki lewicy u> 
przyszłym kongresie soc.-dem. w Pradze. W ~rzyję- 
tych rezolucjach żąda sie natychmiastowego zawarcia 
pokoju z Rosją sowiecką, następnie przyjęto rezolu­
cję domagającą się natychmiastowego przeprowa­
dzenia socjalizacji wielMbb dóbr, banków, wielkich fa­
bryk i to socjalizacji bez odszkodowań. Wkoncu przy­
jęto reeclucję co do przyłączenia się lewicy soc.-denu 
czeskiej do trzeciej międęynarc dówki.

ZGROMADZENIE SOCJALISTÓW.
Praga. (PaT.) Wczoraj odbyło się tu wielkie 

zgromadzenie legionistów czeskich na którem mówcy 
w mundurach wojskowych podnieśli szereg żądań w 
kierunku zradykalizowania republiki, między innymi 
odłączenia kościoła od państwa, socjalizacji, skonfi­
skowania majątków bogaczom wojennym i natych­
miastowego zawarcia pokoju z Rosją sowiecką. Le­
gioniści wybrali delegację, która zjawiła się u prezy­
denta ministrów Tusara i przedłożyła mu żądania le­
gionistów.

!

P. hmmąw Paryża.
Faryi, 2ć> sierpnia.

Jak wiadomo, pakt Lig: Narodów me przewi­
d u j  żadnych ambasadorów przy Lidze. Państwa 
należące do Ligi rro^ą mieć tylko swych rrzeosta- 
wiriet. w R'dzie wykonawcze!, oraz w Zgromadze­
niu Ligi. W  Radzie, składającej się z 9 członków, 
Polsce miejsca żadnego nie przyznano, a w Zgro­
madzeniu Polska, tak iak i każde inne państwo 
może mieć tr/ech przedstawicieli. Ale Zgromadzenie 
owe zbierze się dopiero w listopadzie w Genewie..

Skąd więc taki pośpiech i jaki jest w gruncie! 
rzeczy charakter, oraz zakres działam ości naszych 
delegatów?

Chcąc zagadkę tę wyświetlić, udałem się do 
prof. Szymona Aszkenazego z prośbą o wyjaśnie­
nia. P., profesor zauważył, i i  rozmowa z przedsta­
wicielem „Gazety Warszawskiej", to „-zecz delika-' 
ma", no, ale jako „sługa Rzeczypospolitej" gotów 
mi jestrna moje pytania odpowiedzieć.

— Nominacja p. Paderewskiego na pierwszego —•’ 
mówił p. Aszkenazy — a mnie na drugiego delega­
ta Polski przy Lidze Narodow z tytułem ministra 
pełnomocnego i posła nadzwyczajnego zapadła

<ości, zależy wspaniała ludzkości tej przyszłość, 
o którą on w imię jej dobra i złączonego z niem 
dobra własnego przede wszy stkiem dbać powi­
nien?

Dla czego tak konkretnemi, a tak, zdaniem 
tych wrzekomo „nowych" ludzi, antyludzkiemi, na 
zawadzie ostatecznemu pokojowi stojącemi szer­
muje hasłami, jak potrzeba utrzymania Wa szawy 
rzy Lwowa. Łomży czy Białego Stoku, Tczewa czy 
Poznania lub Wilna, jak potrzeba odzyskania pol­
skiego od wieków Górnego Śląska, opanowania 
brzegów polskiej Wisły i polskiego od wieków Bał­
tyku z odw;ecznie polskim, acz przez czerwie ger­
manizacji przegryzionym Gdańskiem?

Dla czego ogół polski ma chodzić po swie- 
cie z haniebnem pietnem szkodliwego wstecznika, 
który właśnie za to wstecznictwo wart jest, iżby, 
go na zawsze wykluczono z braterstwa naroaów?

Dla czego ogół ten nie może absolutnie zdo­
być się na zrozumienie tej wrzekomo jedynie pra­
wdziwej prawdy, że krwawa jego vaika z „luaźmi 
nowymi", jest walką zacofanej, wszelkim nowym 
myślom wrogiej „hurżtiazji"? Tej „burżdazji", która 
Odrywając parobka od pługa, rzemieślntKa od war­
sztatu i na niebybną wysyłając go śmierć ilbo, co 
gorsca, na ! ciężkie narażając kalectwo, ma na 
mvś!i siebie i swój wyłączny, z interesem ludzkości 
sprzeczny dobrobyt, dobrobyt, bedąc najpłu- 
gaWszą podstawą szkodliwego, ogólne szczęście 
ludzkie hamującego samołubstwa?

(Dok. nasŁ)
Jan Kasnrowlcz.
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8 sierpnia 1 jest bezpośrednim skutkiem depeszy 
ks. Sapieny (6 sierpień) do sekretarza Rady wyko­
nawczej Ligi Narodów sir’a EGea Drummond’a, 
w której nasz minister spraw zagranicznych wobec 
wykrętnego zachowania się sowietów zrzucał na 
nic wszelką odpowiedzialność za dalsze trwanie 
wojny. Albowiem Polska, Która wszystkie atuty ma 
w ręku, uważana jest za napastnika 1 za imperiali­
stę. Nastąpiło tu skandaliczne „renversement des 
roles*. Polska, kraj demoicratyczny, walczący o swój 
byt narodowy, znalazła się w ciężkiej chwili osa­
czona ze wszystkich strOn, wprost izolowana. 
Wszysry wrogowie nasi: Niemcy, bolszewicy, czes’, 
żydzi i ci, których wymieniać rie chcę, jakby się 
sprzysięzyli przeciwko nam. Otóż czas najwyższy 
jest wszc/ąć przecinko temu kontrakcję. Orrócz 
pełnomocnictw od M. S. Z. mam też w tym kie- 

1 runku ustne pełnomocnictwa z prezydium rady mi- 
tfesjrtSw (czytaj: od row. Daszyńskiego). Walczyć 

iZ propagandą antypolską można, trzeba tylko umieć 
trafić tam, gdzie się ona organizuje i w kołach 
tych trzeba wzbudzać zaufanie. Oióż mam nadzteę, 

■że w ;ym kierunku wiele będę mógł uczynić. Już 
miałem cały szereg rczmów z różnemi osobisto­
ściami z tutejszego świata politycznego i naukowe- 
igo. a także dyplomatycznego. W sferach rządowych 
moje zdanie może mieć duże znaczenie. Bo jeśli 

mp. posoł Zamoy ki coś mówi francuskiemu mężo­
wi stanu, to ow mąż wie, że zapewnienia te wy­
chodzą z ust człowieka, którego przynależność 

.partyjna jest znana. Natomiast kiedy to samo po­
wiem jeszcze ja, człowek zupełnie bezpaityjny, to 
wówczas rzecz owa siaje się prawdą niezbitą..."

Dziwne zaiste pojmowanie roi; posłów zag ra­
nicznych ! Prof. Aszkenazy uw aża więc, że p. Za­
moyski nie reprezentuje w Paryżu Rzeczypospolitej 

; ale tylko Narodową Demokrację! Gdyby szanowny 
profesor był Polakiem z krwi i kości, to zawołał­
bym, że tradycja poi ka iest naprawdę nieśmiertel­
na, do uważa, ze Polskę za granicą może reprezen­
tować tylko... konwent senjorów iub inne ciało 
zbiorowe, jak to ma miejsce np. w Mińsku

I !eszcze jedna uwaga. Wiemy, że prof. Aszke- 
naay jest członkiem wielkiego bractwa, które stano­
wi jeden z elementów składowych mocarstwa ano* 
rumowego. Otóż dwie tylko eą możliwości: albo 
prof. Aszkenazy służy mocarstwu anonimowemu 
i w takim razie nie może być „sługą Rzeczypospo­
litej*, bo dwie te rzeczy sie nawzajem wykluczają; 
albo ma szczerą cnęć służyć Rzeczypospolitej i w 
takim razie „tam gdzie się propaganda! antypolska 
organizuje* nietylko nie „wzbudzi zaufania*, ale mu 
tam jako zdrajcy drzwi pokażą. Żadnego „milien* 
być tu nie może. W obydwu więc wypadkach pie­
niądze, jakie tow. Daszyński, wyznaczy, n9 akcję 
prof. Aszkenazego rzucone są w błoto.

„Gaz. Warsz.“ H  Sm.

1

Aheia persKo-arabska 
przeciw Anglii.

Wiedeń. (BK. z Moskwy.) Wczorajsza „Prawda" 
zaoowada jednolitą akcję persko-arabską przeciw An­
glikom. Nowy gabinet perski postawił pod aoresem 
rządu angielskiego żądanie natychmiastowego opu­
szczenia Persji przez wojska angielskie. Wedle innych 
doniesień, postawili Arabowie podobno żądanie pod 
adresem Anglików. j, — -

X teatrn.
(Dokończenie).

A przeleż Klonowicz - syn weźmie sobie „żon, z 
Prosta" a drużbą jego. odpowiedzialnym za lo sy  te­
go „wesela", będzie sam autor, który nowemu stadłu 
na drogę nie gra wprawdzie na złotym rogu. ale mó­
wi zwyczajne słowna błogosławieństwa, mające prze­
konać o właściwości tej drogi- Czjli inaczej ta nagła 
chmurniejąca i znowu nagle wyzłocona komediowym 
końcem sztuka jest czems w rodzaju przekornej re­
wizji myśli Wyspiańskiego. Tylko rewizji, zdąźaiącej 
dość osobliwym szlakiem- Bo „rozśpiewana chata" 
stała się tu chatą mó,viącą edkiem po prostu. Sądzić 
tedy nawiało, że z pnezii przetłumaczone na prozę 
zagadnienie „Wesela" zdobędzie przez to grunt real­
niejszy. tem pewniej w iodący ku wnioskom, do któ­
rych Wyspiański. nic tyle szedł, ile przelatywał na 
skrzydłach. Źe zaś wnioski te, ncgacyjne, wykazujące 
ca*ą sumę fałszerstw we wzajemnym stosunku pana 
do chłopa są po <mś dzień, trwale, nikt chyba nie 
zaprzeczy. Tak redy povrtórzona za poetą krakow­
skim, powtórzona rozumie się samodzielnie, badaw­
cza. właśnie komediowa droga — wiadoitw zresztą, 
że i on zamierzał pierwotnie pisać skromnie tylko 
chłopsko - pańską .komedie" — byłaby irezmiemie 
zajmująca i pożyteczna. Tem wlęcpj, że Jak powie­
działem, istotna „sprawa" w sztuce Wyspiańskiego 
jest aktualniejsza dziś. niż była w lego czasach.

Fijałkowski staną? do tej pracy, zdawałoby s;ę 
należycie uzbrojony. Bez wewnętrznego rozdarcia,

Alitf Hsrmant tfo je n . Weyganła.
Znany pisarz francuski Abel Hermant ogłasza 

w „L’ Information* list otwarty do gen. Weyganda. 
Przebija w nim subtelna ironja w określeniu sto­
sunku innych państw europejskich do nas, a słu­
szna dum az wysoce poprawnego i konsekwentnego 
stanowiska Francji. Ust ten przytaczamy w całości:

Panie Generale!
Od dawna już nie cieszył się Pan wielką po­

pularnością w kolach głoszących ewangelję bolsze­
wicką. Teraz popularność ta zmniejszy się jeszcze, 
ale przypuszczam, że nie sprawi to Panu; zbyt wiel­
kiej przykrości. Francja natomiast dumna iest 
z Pana.

Proszę się nie obawiać, c trzyma Pan od niej 
tyle tylko uznania, ile Pan życzy sobie otrzymać i 
nie przyzna ona Panu zasługi ocalenia Warszawy, 
skoro pan tej zasługi uznać nie chce. Nie jesteśmy 
Niemcami: nie bęaziemy deklamować z grac ą stu- 
kilówą, że Pan sprowadza powodzenie, tak inni 
przywożą ze sobą pogodę, że Pan przybył, ujrzał 
i zwyciężył. „Zwycięstwo Polaków — powiedział 
Pan z właściwą sobie zw ęzłością — >est zwycięstwem- 
polskiem*, Wie Pan o tem lepiej od nas i nikt nie 
ma prawa sprzecwiać się Panu. nawet Polacy, któ­
rzy dziękują Panu i wysławiają. W tej ogromnej 
kurtuazji jest coś rycerskiego, dawno nie widzia­
nego.

Francja jest Panu wdzięczna, Panie Generale, 
za pański; olbrzymie zasługi, ale bardziej może 
jeszcze za skromność i ten soosóo tak wybitnie 
francuski, w jaki Pan oapowiadał reporterom: 
„Przepraszam, nie jestem tu u siebie*. La Bruyere 
w .Charakterach* naszkicował >>od imieniem Emi­
la postać podobno Wielke^o Kondeusza, którego 
liczne, cechy możnaby odnieś: do Pana, tę zwła­
szcza: „Był pełen sławy i Skromności; z takim 
samym wdziękiem mówił „Uciekałem* jak „Pobi­
liśmy ich".

Ale delikamiej może ieszcze jest po przyczy­
nieniu się w znacznej części do wygranej powie­
dzieć :

— To nie a.
Cieszymy się tem zwycięstwem, gdyż ono ra­

tuje wschód cały, a równocześnie naród sprzymie­
rzony, którego odrodzeniu sp zyialiśmy i pomagali 
z witiką radością i Który b\ łoby bardzo przykro 
widzieć zapadający w nicość zaraz po odrodzeniu. 
Ale wrodzona złośliwość skłania nas do wykrycia 
w tem nawet pewnej s rony zabawnej mimo tak 
ciężkich okoliczności. Uczyniliśmy małe doświadcze­
nia, nie nowe zresztą, aie zabawnem jest zaw sze  
a!a sceptyka zdobycie jednego dowodu więcej, że 
jeżeli p oszczegó ln i ludzie rzadko ?dobswa;ą się na 
wspaniałomyślność, narody nie mają jej w sobie 
zupełnie.

W ubiegłych tygodniach widzieliśmy tylKO 
uśmiechy, wymuszone wprawdzie, ale zwraca;ące się 
coraz Kardziej w stronę bol-zewików, gcyż ci szli 
naprzód, a surowe miny d‘a Polaków, gdyż ci zda­
wali się biizcy upadku. W tym tygodniu uśmiechy 
są dla Polaków, gdyż ci idą naprzód, bolszewikom 
natomiast okazuje się pewien chłód, gdyż oni się 
cofają. Nie należy kompromitować S'ę. Rewolucjo­
niści nawet i Niemcy zauważają już, że bolszewicy 
me są tak bardzo interesujący, wkrótce przestaną 
być nimi zupełnie.

Ta zmiana pog'ądów nie dokonuje s ę wcale 
z wdziękiem. Narodv nie posiadają zręczności je­
dnostek, Gdy opuszczają zwyciężonego dzisiaj, któ­
ry był zwycięzcą wczoraj, ażeby zwrócić się ao

właściwego ludziom z epoki „Wesela", czujny na 
wszelk> komizm, dość rozumuj-, żeby ocenić tegoż 
źródła, dość silny lako pisarz, by tei ocenie dać ar­
tystyczny wyraz, miał w rękach wszelkie warunki do 
przedstawienia romansu naszycn Klonowiczów z Kło­
sami we właśriwem świetle. Gdyby był utrzymał się 
na tej drodze, po której zrazu jakoby plar.owo rzecz 
swoją prowadził, gdybu był miał dość sprawności 1 
konsekwencji, żeby pokazać proszący się ti o poka­
zanie krach „pańsiwa .rnł ndych", zeby zajrzeć pod 
jarzące chwilowo namiętność? i pod rozbłyskano po- 
ezia przedwesolną słowa w ich prawdziwe serc?, bo 
sercem nie jest to wszystke, 00 pletre z eteru zro­
biona Hanka i zrobiony z  papieru Wiesław, byłaby 
komedja jego, kto wie. czy nie jedną z najtęższych, 
'jakie mamy.

Niestety pokłady duszy autorskiej są czemś tak 
nitodgadlem. że najbystrzejszy krytyk spotyka i za­
wsze w nich będzie spotykać niespodzianki. Tak? 
niespodzianką jest we Fijałkowskim to, czego na 
szczęście ni źdźbła nie miał w sobie Wyspiański : sen­
tymentalizm. Skąd on się wziął .w tej naturze zresz­
tą trzeźwej, choć nie pozbawionej lekkomyślności? 
Skąd ten odmłodzony, wiejski Podstoi', pomnożony 
trochę Piecykiem, znałazt w sobie jeszcze mieisce na 
FUona? Darowałoby mu się., że każe komuś w sztuce 
mówić o ..miodu pełneni powietrzu" zamiast rzecz 
tak przedstawić, żeby ten miód z mej wynikał, żeby 
s>ę sam przeinocnie narzucił wrażeniu widza. Parowa- 
łoby się, owszem na karb młodości policzyło te wszy­
stkie sentymentalne wtręty, ten cały miodowy język, 
budzący nieuiność i przeszkadzający zebraniu >st.ot- 

i nych miodów z dusi-*, które rw c^uam i. otwiera

zwyciężonego wczoraj, a zwycięzcy dzisiaj, narody 
odwracają się odrazu i bardzo widocznie. Nie mo­
gą ratować pozorów, skazane są na cynizm. 1 to 
zdaje się nazywany cynizmem uświęconym.

Francja nie jest zoyt niezadowolona z siebie 
samej; nie porzuć,ła nikogo, a idąc za porywami 
serca działała mimowoli w myśl swoich interesów.

Ponadto może wyśmiewać się dyskretn e z je­
dnych i drugich, nawet ze swoich przyjaciół; ale 
może mieć minę jakby o niczem nie wiedzia.a, 
a gdyby jei dano głos pow,edziałaby zupełn e to 
samo, co Pan Pa de Generale:

Ja? ależ ja w tem nie brałem żadnego udz am.

Układ tureekiKowiecki.
Paryż. (Radio.) ,.Morniug Post" dowiaduje się. że 

między nacjonalistami tureckimi a rządem sowieckim 
zostaj zawarty układ.
(> ■ ■ 1 ■■■■■ i.' • ■ ■ . . .  ■

Robotnicy angielscy ehcą ba-iac 
kwestią polsko-rosyjską

Londyn. (Remer.) Wobec sprzecznych sprawoz­
dań w kwestji polsko-rosyjskiej wyznaczył komitet 
robota ków w Londynie delegatów, którzy mają w 
Rydze zbadać prawdziwość faktów.

Litwini w SuwaEszczyżnie.
W ślad za wycofującym? się wojskami polskam, 

Suwalszczyznę południową obejmowali Litwini, gwał­
cąc w ten sposób umowę w sprawie linii detnarka- 
cyjn&j, zatwierdzoną przez Radę najwyższa-

Naprzód zajęli Seiny, następnie SnwafH J obszar 
do kanału Augustów slcego. W Suwałkach, po krótkim, 
dość pioprawnym ich pobycie, zażądali od władz mu­
nicypalnych, aby miasto uroczyście witało prryoy- 
wających różnych dygnkarzy z Kowna, jak ministra 
wojny i t. p. Rada miejska odrzuciła kategorycznie t* 
żądanie. Zapowiedziano represje, a wtedy udała s?ę 
do Kowna delegacja dla wyjaśnienia sytuadl Tam de­
legaci polscy zaznaczyli litewskim prezi sowi minist­
rów i min. spraw wewn., że okupację litewską uważa­
ją za czasową i ze domagają się nie niszczenia samo­
rządu. Na to otrzymali odpowiedź, że Suwalszczyzna 
była, jest j będzie krajem Ktewslym, a więc rząd li­
tewski postąpi z nią jak zechce, zajął jtą prawnie, o 
żadnej czasowej okupacji inowy być nie może i że 
wogóle w tej sprawie Suwalszczanie nie mają nic do 
powiedzenia.

Wkrótce istotnie przybyli do Suwałk minister 
wojny i minister żydowski Sołowiejczyk. Wojsko li­
tewskie wystawiło im bramę tryumfalną, żydzi witali 
ich owacjjnie. Nikt z Polaków w powitaniu udziału 
nie brał. Za tę abstynencję polską pp. ministrowie za­
powiedzieli zaniknięcie wszelkich instytucji miejskich 
i samorządowych. Zapowiedź tę istotnie wykonano: 
ogłoszono stan wojenny, zamknięto wszystkie insty­
tucje, skonf-skowano cały majątek państwowy polski, 
wreszcie powywożono do Kowna nietylko urządztnła 
i meble z instytucji rządowych j miejskich, ale i u- 
rzędnikówr. a nawet wywożono księgi hipoteczne do 
Marjampola. Przystąpiono też do aresztowań wśród 
Polaków, zaniechano jednak tego.

Ludność polską — jak to stwierdza nawet „Ro-~

Gorzej, że ta słodyczka opanowała wbrew wszystkie- . 
mu co kwmedji. zapowiadała, koniec sztuki, że ją zgo­
ła samowoluie narzucił autor rozwiązaniu, jak gdyby 
sterroryzowany przez tę większość widzów, z któ­
rej potrzebami rzetelny pisrrz się nie liczy, a na któ­
rych użytek najpewniej bohater sztuki wypowiada fi­
luterna, ale niezawsze bezpieczną zasadę, że „wszyst­
ko dobre, co ma dobry kuniec".

Moz* zresztą zemściło się na autorze i pewne 
nadużycie, popełnione na rodzaju własnych Uzdolnień. 
Walna tych uzdolnień stroną są przedewszystkiem o- 
t warte na świat oczy i ręka, która to, co one zobaczą, 
po mistrzowsku utrwala. Niema natomiast, wydaje mi 
się, w talencie pisarskim Fijałkowskiego tendencji do 
myślowych skupień, do opanowywania tematu samym 
mózgiem i do przerabiania go na w yższe, ideologicznie 
odżywcze wartości, A ten właśnie składnik znalazł 
się w jego sztuce o chłopie, wprowadzony ram ztazu 
nieśmiało, a stopniowo wysuwany na pierwsze miej­
sce. wysuwamy nieszczerze pod wpływem mody. har- 
cującej od lat po naszej scenicznej literaturze.

Patrząc na prymicje pisarskie Fijałkowskiego, my­
ślało się z życzliwym uśmiechem: no, ten przynaj­
mniej jest sobą i nie w stydzi się być sobą, nie będzie 
rzucać widzom w oczy problemami, jakże zazwyczaj 
Przedstawiającymi się w tej zabawie z widownią pro­
blematycznie. Da rzetelną, dbałą o rozwói własne} 
treści i o nic więcej komedię rod-ca; ową i'na tem bea 
zwyczajnych naddatków szarlatanerii autorskiej po­
przestanie. Niestety, nie utrzymaj się na tem jedynem 
prawie u nas stanowisku pisarza z wybitnemi zdol­
nościami. a bezpretensjonalnego. Spokoin.i analiza Je- 
«a wukąguup ten włągnie
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botnik" — zniechęca bardzo i rozgorycza stosunek 
prasy polskiej, a co ważniejsza władz polskich i dy­
plomacji do tych zuchwalstw litewskich. Brak zain­
teresowania sprawami polskiemi w Suwalszczyżnie 
i bierność wobec bezprawi porelnianych przez Litwi­
nów', są tem mnie? zrozumiale, że  Iinja demarkacyjna, 
przecinająca Snwalszczyznę, oddaje Litwie więcej Po­
laków, niż Litwinów Polsce. Roszczenia przeto Li­
twinów do południowej Suwalszczyzny są eonajnumd 
śmieszne.

U mogił ochotników lwowskich.
Nowa karta prlaklego męczo&atwa.

Od naszego specjalnego sprawozdawcy.

M iejsce posto ju , 5 wrześni,.
(A) Dzięki nadzwyczajnej uprzejmości dowódcy 

pociągu pancernego, którego nazwa tery je się w hie­
roglifie potrójnej litery P. zwiedziłem dzisiaj masowe 
mogiły ochotników lwowskich, usypane dłońmi ich 
wiernych towarzyszy broni na wysokim szkarpie ko­
lejowym pned budka straźnlc/ą nr. 287 na urzesti-e- 
ni pomiędzy Barszczowicami a Zadwórzem.

Budka ta leży tuż przed Zadwórzem w cddalemu 
jakich dwóch kilometrów i panuje nad okolicą podmo­
kłą nad łąkami, gdzie usypanych jest kilkadziesiąt 
mogił lwowskich bohaterów, niemniej tyleż dźwig­
niętych zostało w glinianej glebo nasypu kolejowego 
tuż kolo torów, po jednej i drugiej ich stronie. Osob­
na komisja od kilku dni pracuje nad rozpoznaniem 
zwłok i ustaleniem protokołów, przyezem zwłoki z  po­
rozrzucanych po łąkach grobó yv . są w ostatnich 
fcniaeh przenoszone do wspólnych mogił masowych. 
Dwie takie masowe mogiły zostały już usypąne — 
szereg grobów czeka jeszcze rozkopania.

W towarzystwie sierżanta ' Anczyca, profesora 
Politechniki lwowskiej, ochotnika, pełniącego twardą 
służbę żołnierską K,V pewnym pociągu pancernym, 
wczesnym rankiem sobotnim przybyłem na teren, 
gdzie usypane zostały owe mogiły. Pierwsza 7 nich 
jest już gotową. Wysoki tworzy nasyp, ogrodzony 
z czterech stron, pokryty mnóstwem kwiatów pol­
nych z krzyżem drewnianym w pośrodku. Na mogil­
nym nasypie dookoła ułożone są błękitne hełmy bo­
haterów lwowskich.

Krzyż, owity dookoła wieńcami, głosi*.
Tu spoczywa 

27 żołnierzy z oddziału mjr. Abrahama 
poległych w dniach 16 f 17 sierpnia 

w walce z bolszewikami o .yolcość Ojczyzny 
Cześć bohaterom — koledzy.

Diugi grób jeszcze nieusypany w całości. Leży 
tuż obok pierwszego. W dniu wczorajsz?nm poczuto 
go zapełniać a gdy stanęliśmy przed nim — wypełnio­
ny był zaledwie wL.części. W tej drugiej masowej mo­
gile % narzuconej w połowic grobu ziemi sterczała 
zczerniała sztywna ręka, zwłoki bowiem nie byty w 
całości przysypane. Wiele zwłok ukrył w sw ;m  wnę­
trzu — nie zdołaliśmy stwierdzić — uczyni to zapew­
ne powołana w tej mierze komisja.

W głębołdem wzruszeniu wraz z prof. Anczycem 
staliśmy u mogił ochotników lwowskich i słów bra­
knie, by w należytych słowach oddać uczucia, ja­
kie one w  nas budziły

Zaciekła walka oddziału ochotników lwowskich, 
stoczona w owych strasznych i grozę budzących ga­
dzinach popołudniowych 17. sierpnia — zostanie kie­
dyś niewątpliwie oświetlona na podstawie urzędo­

„wyższy“, ideologiczny składnik, ale co gorsza od­
słania, jak on jest szkodliwy, jak linję działania natu­
ralnych władz tego autora zamąca, a kotnedję samą, 
zdrową, jak żyto, zaraża, zaś budowę iej o dobrych 
fundamentach, wznoszoną nad ludźmi, świeższymi i 
żywszymi niż u kogokolwiek dziś w teatize polsfdm
i to wznoszoną śmiało, trochę sposobem' wiejskich 
cieśli, a bez akuratnośd i dokładnego planu wyszko­
lonych budowniczych, nagle, kiedy się widz tego naj­
mniej spodziewa, burzy tym ludziom nad głową na 
wyraźnie podobieńśtwo domku karcianego.

Tę ciekawą i wartościową, choć psutą często, a 
zupełnie popsutą na końcu sztukę Fijałkowskiego, u 
nas pewna tylko część wykonawców grała ciekawie, 
nfe aż wartościowo, większość ich zaś- poprzestała 
na psuciu lub nawet zupelnern popsuciu rób Rydzew­
ski, na którego spadł ciężar największy, odniósł suk­
ces już przez to, że ..pana posła" postawił nie banalnie, 
że go przemyślał, co  się na naszej s c en i e  r/.adko zda­
rza, źe nie był chłopem „bajecznie kolorowym", lecz 
żył wewnętrznie. Sądzę wszakże, że nie wżył się w 
Kłosa należycie, ii  odnalazł tylko powszedni dzień 
tej chłopskiej duszy, a stanął bezradny wobec Jej ta­
jemniczego święta. Bardzo zdolna Rowińska ma je­
dną ale kardynalną Wadę: schematyzuje wszystkie
role, licząc na to, że dzięki wrodzonej * sile komiczne! 
i tak rozbaw} sobą widownię. Mlchnowska, dla której 
pracy jestem zawsze z uznaniem, niech przyjmie do­
brą radę i nie pozwoli się nigdy nrzebierać po chłop­
sku. Pan Bielecki i pani Pillerowa zrobili ze swo'ch 
ról, co mogli, 'jakkolwiek to nie byfo wtele. Oorref

wych relacji Nie jest naszą rzeczą rozratrywać jej 
założenie w tym względzie, staraliśmy się jednakowoż 
zebrać na miejscu garść szczegółów, — czyni to rów­
nież od kilku dni specjalni komisja.

I tak pewna inteligentna dziewczyna opowiadał* 
mi: Nigdy nic zapomnę tej strasznej chwili We a to 
rek 17 sierpnia w południc zalała Zadwórzc masa ka­
walerii Buciicunego. Zjawiła się od strony Kutkorza. 
szla traktem kolejowym i rychło — jak oko d?leko 
sięgało — zalała okoliczne ścierniska i łąki. Trudno 
podać cyfrę tej masy. Było ich jednak pewnie od ł do 
5 tysięcy jeźdźców, najdziwaczniej ubranych, — mniej 
stanowczo być nie mogło. Przez chwile zatrzymała 
się owa masa w obrębie dworca w Zad^órzu, poczc/n 
n igle z traktu, wiodącego do Barszczówic poczęła 
zbaczać w kierunku południowym i szybko podążyła 
na Połonice i Bogdanówkę pozostawiając na zboczu 
najbliższego pagórka kilku jeźdźców n i  straży. W ja­
kich kilkanaście minut z lasu. położonego na wschód 
od Zadwórza. pocięła wynurzać się .przednia ; itr aż żoł­
nierzy polskich a za nimi większy oddział w tyralie­
rach rozizucony. Oddział tej — iak się zdaje — chciał 
się przebić przez owe masy kawalerii bolszewickiej i 
już doszedł do dworca w Zadwórzu i w obręb fabryki, 
tuż obok znajdującej się. W tej dbwili znikli owi jeź­
dźcy bolszewiccy, pozostawieni na pagórku na straży 
i po jakimś kwadransie, gdy oddziały nasze były koło 
budki nr. 287. oddalonej o dwa kilometry od Zadwo- 
rza w kierunku Lwowa, masa kawalerji bolszewickiej 
zawróciła z południa f bezzwłocznie ruszyła szarżą na 
naszą piechotę od frontu ją atakując. Nasi przyięh ją 
gęstymi strzałami, co wniosło początkowo pewne za- 
menokojcnie w szeregi wroga. Ale trwało to niedługo. 
Nagle z tej masy oddaliła się liczna grupa i szerokie 
koło zataczając, poczęta z tyłu obchodzić zaciekle 
broniącą się grupę pi«lska. Nasza inforraatoi ka w tej 
chwila wybiegła na skraj sadu i słyszała z ostat­
nich naszych szeregów słowa: bracia, brońmy się
do ostatniej kropli krwi, żywcem nas nie wezmą...! 
Bohaterski oddział lwowski bronu się z niesłychaną 
zaciętością przez czas dłuższy. Bolszewicy raz po rąz 
urządzali nań szarżę. Dzikie ich wrzaski i okrzyki 
.hurra" imerzały się z odzłosem palby karabinów 
polskich. Potem cala wrzawa umilkła.

A włościanka. krewna naczelnika gminy, mówi­
ła mi: / '

W domu naszvm stała kwatera owej jazdy bol­
szewickiej, która wydęła naszych. Słyszałam i sta icr 
dz?tn. jak d0 pokoju „komandira" przychodzili jeźdźcy 
bolszewiccy po wyznaczoną za zabicie polskiego żoł­
nierza zapłatę. Wyraźnie słyszałam j»k jeden mówił: 
potróira dla mnie zapłata _  trzech zarębałem, a drugi 
bestialski zbir pokazując „komsmdfrowi" czablę oofi- 
de  krwią zbroczoną jakimś ochrypłym głosem mówił: 
zarębałem 23 Polaków!...

Nówa karta bezgranicznego Zdziczenia i jakiegoś 
oesFalstwa, — co do którego i słów braknie, aby je 
w należytych słodach określić.

W miejscu postoju zetknąłem się z panną D., słu­
chaczką uniwersytetu, która od dwóch lat służy w 
formacji bojowej i walecznością zdobyła odznaki 
podchorążego, a służąc w oddz:alach ochotniczych 
znała przeważnie osobiście uczestników owego mę­
czeńskiego boju pod Zadwórzem. Właśnie zjechała, 
aby poległym w bohaterskim boju towarzyszom br*)- 
ni oddać ostatnią przysługę, rozpoznać zwłoki, pocho­
wać je na razie we wspólnym grobie. Panna D., która 
była obecną przy ekshum-cii zwłok z poszczegól­
nych mogił, mówiła mi: Wygląd moich towarzjs*y 
broni, których tak dobrze 7nal««, wpr*. t straszny. 
Rozpoznanie zwłok niemożliwe. Widziałam wszyst­
kich, prze ważnie Ich twarze orredstawiają jedną krwa­
wą masą ciała, oczy powybllan®. na twarzach po kilka 
deć szablami, ciała okropnie zmasakrowane. Po

się powiodło Hierowskiemu. który wyglądał, jak o* 
leodrukowy „strzelec z kaczką", a gral tak, jakby za­
pewne grał ten strzelec, gdyby mu kazano zeiść ra­
zem z kaczką z oleodruku i udawać żywego.- Dobrze 
zato zapisał się w pamięci widza Zbrojewski, z któ­
rego będą z oewnością aktorscy Judzie. Zanadto je­
szcze ten młody człowiek, mówiąc teatralnym języ- 
1fem  „siedzi" w Ok-wnickim, ale mu tc z wiekiem 
aktorskim z pewnością minie. Jego p>xlwO,iay mistrz, 
bo i reźyse,- sztuki, niech przyjmie do wiadomości, że 
związał -w niej wszystko sprawnie, za mało tylko za­
tarł nierówności i przechylenia w lodzaju scenicz­
nym „Pana Posła", zawinione przez autora.

Wystawa zewnętrzna komedji stała na poziomie 
zwykłego u ras nrtyzmu. Gdyby chałupy polskie, 
choćby nawet cha łupy  posłów, cieszyły się izbami o 
takie! wysokości, moglibyśmy być dumm ze stosun- 

! kó,v hygienicznych na naszej wsi. Dtimni za to już 
I byliśmy z czego innego: ze symboliki, jaka pow itał 
| wchodzących na salę widzów niestrudzony w  pomy­

słach pan Tyczka. Oto kurtynę tego najbliższego dziś 
w Polsce linji frontowej teatru zdobiła nieprawdopo­
dobnie duża dziura. odsłaniająca jakieś żółte, szma­
ciane bebechy. Czyby nasz administrator-symbolista 
nie kupił na rachunek miasta nici i tego symbolu co 
żywo nie załatał?

Stanisław Maykowski.

jączkowskiego. podchor. Marynowskiego i Jednoroo*- 
uego kaprala Gromnickiego. Zwłoki odarte i ograhiv 
ne, okryte ranami od cięć szabel kozackich, porzuco5̂  
twarzą w dół — są nic do poznania. Trochę papierów 
zebrałam.

Opowiadano mi dalej w mieszkaniu wófta że chło­
pi, pędzeni do grzebania zwłok polskich żołnierzy, rę- 
ce łamali widząc te ofiary nieopisanej zbrodni bołsa*- 
y-iełdej. Jeden chloro opowiadał:

Zbliżyłem się do zwłok żołnierza, aby je pocho­
wać. Wzdrygnąłem się, żolpi<*rz był ranny, miał ranr 
tia ręce i nodze obandażowane. Żołnierz zobaczyw­
szy nad sobą chłopa z łopatą ocknął się nagle ' gło­
sem słabym przemówił „Ni© grzebać mnie, żyw Ja­
słem!" Kozak-zbir rzuąił krótki rozkaz: „grzebać!4*
Chłop pomimo wyciągniętej szabli dzikiego zwierza, 
widząc rannego, wzbraniał się dalej. „Nic będę grze­
bać — rnówd — i  yje!“ Wtedy zbliżył się jakiś słarsz» 
zwierz boiszenickl 1 rzekł do chłopa: „zaraz będzie 
trup! przyczem strzelił do niego, a gdy żołnierz dawał 
jeszcze oznaki żyda — zwierz strzelił do niego ran 
wrtóry i dopiero za trzecim strzałem jeniec polski pedł 
martwy!^

Straszne — nic do wiary — opowiadania a prze­
cież prawdziwe. Komisja na miejscu nrzesluchajr 
świadków i ma mieć już podobno niesłychanej po­
tworności materjały.

Rząd polski winien ie wziąć pod bezzwłoczny 
roz? agę, podjąć energiczną akcję zagrozić dzikim 
hordom zwierząt bolszewickich jak najdalej posonlę- 
te*ni represaljamk ]

A tymczasem na dzień dzisiejszy parę wskazań.; 
Nic dawać jeńcom, zdrowym i rannym bolszewikom 
ponad przyznane normalne racje — niczego! Niech i 
się do nich nie wyciągnie od dnia dzisiejszego po sta-! 
cjach zbornych żadna dłoń niewieścia z papierosami, 
herbatą czy mlekiem!...

Lwów uczci niewątpliwie swych bezhmeimycl.) 
tam na słonecznych wzgórzach pod Zadwórzem leżą­
cych bohaterów, którzy nurtem swej krwi serdecznej1 
grodził: dzikim bestjom chowu Leiby Trockiego. So-' 
heBohna i inny cli Kohnów, — manifestacyjnym po­
grzebem i złoży ich święte dla nas kości tam, gdzie 
ich miejsce- na cmentarzu Obrońców Lwowa, bo w: 
obronie rodzinnych progów palli, w obronie Lwowa 
tidtUli swe młode życie. Pogrzeb ter powinien odbyć, 
się jak najprędzej, wszak żołnierze nasi bohaterscy 
leżą tam w masowych grobach bez trumien, naoz*;,, 
jedynie ziemią oblepieni. Winien zawiązać sic konrw* 
obywatelski ozemprędzej i wspólnie z nasaemi władz*-, 
mi wojskowe mi przetransportować tych kilkadziesiąt) 
a może i więcej trumien do Lwowa. Tego żada święta 
pamięć naszych narodowych męczenników!...

Ten nowy polski Ogrojec na u-zgórzach zadwó- 
rzeckich jest obecnie c-4?m wędrówki rodzin, który 
z modlitwą na ustach i z serdeczną Izą w oku zalegają 
kolczaste ogrodzenie masowego grobu w domirem*- 
nhi. że kryje on w swem tajemniczetn wnętrzu mę« 
czenników^synów, braci, mężów. Podczcs mego prze­
jazdu powrotnego późnym wieczorem, sobotnim obnv 
owesrn ogrojca już dwie paki ze zwłokami, złożon* 
na torzie kolejowym, oczekiwały odtransportowania 
do Lwowa

Gród nasz wliien najprędzej oddać swym Bohate­
rom ostatnią ziemska posługę. Tego żąda święta ich 
pamięć, żądają bezbrzezne ich męczarnie z rąk bolsze­
wickich katów, bezgraniczna miłość Ojczyzny ocho*. 
ników lwowskich aż do ostatniego tchu życia!.

Komisja poborowa M 0. A 0.
dla wszystkich rodzajów broni urzęduję w koszarach 

przy ul. Zamarstynowskłrj 7 ,1. p. ne prawo. 
DOWÓDZ l'WO M. O. A. O. mieści się obecni© przy 

placu Smolki 3, 4 r

G e n e ra ln y  In s p e k to ra t  A rm ji Oehot&i-
oi ąj komun kuje. że biura jego w Warszawie zo­
stały przeniesione z Al. Szucna na ul. Polną 46 
(gmach szkoły Rontel:r<) za wyjątkiem biur Ód- 
dz-ału Ii-go, kiór^ od poniedziałku będą się mie­
ściły w gmachu Uniwersytetu.

DO NA fi ŁA D O W A N IA .
Sobotniej i urzędnicy firmy „Dąbro­

w a41 Tow naftowego w Bitkowie w zrozumie­
niu chwili o podatkowali się dobrowolnie pra­
cując jedną godzinę dziennie ponad obowiązującą 
norrnę zwykłych zajęć — oddając cały w ten spo­
sób uzyskany ziuobek na rzecz Ochotniczej Armji.

Jako pierwszą ratę miesięczną odprowadzono 
kwotę 21.7/0 Mp. składając ją do rąk brygadiera 
Mączyńskiego wedle jeho uznania na cele Armjl 
i potrzeby żołnierza na froncie.

wielkim trudzie zdołałam ustalić zwłoki ś. p. kap. Za-
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Czyn tak szlachetjiy — świadczący o głębo- 
*iem poczuciu patrjoiyzmu naszych robotników za­
sługuje ze wszech miar nietylko na podziękę, ale na 
Podkreślenie go i uznanie. Oby szlachetny zapał i 
Patrjotyczna ofiarność robotników i urzędników' z Bi­
sowa, znalazły jak najliczniejszych naśladowców.

Z okazji imienin dr. 
tłożył r.acele M. O. A. 
kwotę 1.000 Mp.

BronFsława Wałukiewicza 
O. dr. Klaudyusz Żyiki

Marsz Hallera.
(Utwór nagrodzony na warszawskim kórkurslf 

na "ocb dovią pieśń żołnierską]
Cios u d em  w pierś narodu.
Co za wolność ginąć zwykł; 
Barbarzyriskie hordy Wschodu 
Niosą topór, knut j stryk.
Pod nogami nędznej dziczy 
Ziemia wolnych bluzga krwią 
1 od czerni najezdniczej 
Grzmi błuźmeistwo: „zdepczem ją“ l 

Wstań ofiarny orle biały 
Zbawić ludy jeszcze razi 
Marsz,*PoUku w pole chwały; 
Dzień tryumfu wzywa nasi

Cn: my, wrogu, szlak twój krwawy 
Czyngishańsidch znaki hord;
Od Kijowa do Warszawy 
Trup i żagiew, krew i mord.
Lecz pod nożem, co krwią oała 
Któryś w serce chciał nam wbić:
Zadrżyj wrogu! Poiska cała 
Biegnie walczyć, bić i żyć!

Wstań ofiarny orle biały I t. L

Polska bitwo! Pieśni czynu 1 
Niech grzmi w niebo pacierz twój 
Nie za marny liść wawrzynu!
Zr Ojczyznę idzfem w bój!
Nad odwieczny d.ich piastowy,
Nad rozłogi chlebnych pól 
Leć nasz hymnie narodowy:
Szczeku szabel, ś a iście kuli

Wstań ofiarnv orle biały i Ł d.

Poisk e s ’ońce, jak źrenica 
?a rzy w tęczę pols ich snow; 
pieśń zwycięstwa gra stolica.
Jutro zagra święty Lwów!
Ruń despoto oszalały 
Na biesiadę kiuczych staj!
Kto nasz żołnierz? NaróŃd cSłyf 
(idzie nasz obóz? Całv kraj!

Wstań ofiarny orle biały ł t. 4

"W obce kraje, w śnieżne dale 
Skroś tęsknotę, trud i znój 
Szedł Twó; żołnierz. Jenerale —
Dziś w najsw’ętszy idzie bói!
Kto padł w bitwie — nie umiera;
Jemu w sercach wiecznie trwać,
A zwycięzcom — pieśń Hallera 
Woinem życiem będzie grać II

Wstań ofiarny 01 le biały i t. d.
O r-ot

NA DOBIŁ

S Z C Z Ę Ś C I E .
Chciałem koniecznie znów raz zobaczyć się

z szczęściem. Niegdyś jeszcze za młodych lat ko­
legowało ze mną i tyle chwil miłych spędziliśmy 
razem przy lampie, książce i herbaciei Samowar 
buczał a kłęby pary mięszały się z kółkami dymu 
naszych papierosów i z mgłą srebrzystą naszych 
wyob-aźni. Późnie:, w żvciu spotykałem się z mcm 
czasem, a e na krótko tylko — ot lak „en pa>- 
sant”, jak się masz i do widzenia — a od lat już 
go nie wdziałem wcale.

1 Mam syna, ukończone o gfmnarjalistę i pra­
gnąłbym go Jego względom polecc.

Zapewniono mnie, że szczęś.ie jest we Lwo 
wie mimo wojny, ogonków, b ura kart spoży v- 
czych i urzędu zwalczania Ichwy.

Na policji jednaK, dokąn się udałem po adres 
oświadczono tri, że nie meldowane. Może ukrywa 
się bezdomne, bez legitymacji i podejrzane o neu- 
tralrość lub o dezercję?!

Daremnie przebiegałem wszystkie mice, wszy­
stkie piętra i mieasK&njta ludzkie.

Aż r a z ------------
Było to — w szpitalu dia rannych. Przywie­

ziono do operacji dość ciężko okalcczał^go żoł­
nierzyka, młodzieńca, stude.nta. Trafiony w szczękę 
szrapnelem i z kutą w nodze, którą musiano mu 
Wyjąć

Pewnego dnia zastałem przy mm matkę. Do­
wiedziawszy się o losie syna, przyjechała z daleka, 
przybiegła

— Więc żyjesz, mój Antku?! Wróciłeś i już 
dzięki Bogu wiecej nie pójdziesz! Pisano mi, żeś 
oadł. O Boże! Com łez wypłakała | A teraz jesteś 
i już więcei nie pójdziesz, nie pójdziesz 1

I lak śmiejąc się, 10 płacząc i wciąż to samo 
powtarzając w kółko, patrzała w twarz swojego 
chłopaka zbiedzoną, cbanaarowaną.

Odwróciłem s,ę, by okryć cisnące mi się do 
ócz łzy i — wyobraźcie sobie moje zdzD-kme — 
tu i za matką zobaczyłem znaną mi zdau na a dziś
tak poszukiwaną p o s tać -------

Taki Tuż za matką stało — Szczęście!
EL Jot*.

N A D E S Ł A N I
(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada).

K O N K U R S .
(ntendantora 0. Gen. fcwśw, zapnfrzebowuje 
większą itost gotowych sort i materiałów 

z ircfyctimtasfowii dostawą.
1) Gotowe płaszcze, bluzy i spodnie bez wzglę­

du nu kolor, któreby jednak nadawały się do użytku 
wojskowego.

2) Sukno i podszewkę bez względu na kolor, 
któreby się nadawały do wyrobu mundurów woj­
skowych.

3) Gotowe silne trzewiki, względnie skórę Ju­
chtową.

4) Przybory szewskie I krawieckie jak n. p, 
młotki, cęgi gwoździe, nici i t. d.

Oferty- z próbkami, względnie wzorami upra­
sza się przedkładać w Intendanturze O. Gen. Lwów, 
Wydział mundurowy, Ochronek 4. n5Q92
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Poia degri
w 5-ciu aktowym dra ma cii

Ojciec, Syn i Ona
Od jutra nadzwyczajna nowość w 5 aktach 

jz ulubioną artystką LOTCE "EUMAN (Leda . i»wa)

K S I Ę Ż N I C Z K A

Bursa Kota Pali T . S. L .  'm . Bobershiei
przyjmuje wychowanki, Polki. Opłata 690 Mk. mie­
sięcznie. Podania wnosić ua ręce sekretarki Koła 
p. Nuzikowskiej ul. Wronowska 9. Ustne zgłoszenia 

tamże między 5—6. n5095

POLACY1 PAMIĘTAJMY O PLEBISCYCIE 
GÓRNOŚLĄSKIMI 

Patki przyjmuje Komitet Obrony Kresów Zacho- 
d r  eh Lwów, plac Mariacki, L. IB.

W ia d o m o ś c i  b ie ż ą c e .
Lwów, 6 września.

Repertuar teatru irlcjstfeco.
Wtorek, 7. września o godz. 7 wiecz. „Księżni, 

czka czardasza11, operetka w 3 aktach.
Środa 8. września o godz. 3.30 pop. „Książę Ka­

zimierz", operetka w 3 aktach — o gewdz. 7 wiecz. 
,.Pomysł panny Franciszki", komedia w A aktach.

Czwartek 9. września o godz- 7 wiecz. „Księżni­
czka czardasza", operetka w 3 aktach.

Piątek 10. września o godz. 7 wiecz. „Krakowiacy 
i górale", komed.-opcra w 3 aktach. i

Sobota 11-' września o godz. 3.30 popot. „Ponad 
śnieg", dramat w 3 akiach — o godz. 7 wiecz. ,-Faust", 
opera w 5 aktach.

Niedziela 12. września o godz. 3-30 popoł. ..Halka", 
opera w 4 aktach — 0 2°dz. 7 wiecz. „Pan Poseł", ko* 
medja w 3 aktach.

Poniedziałek 13. wi ześnia o godz. 7 wiccz, „We­
soła wdówka", operetka w 3 aktach.

Wtorek 14. września o godz. 7 wiecz. „Pomysł 
panny Franciszki", komedja w 4 aktach.

Środa 13. wi ześnia o godz. 7 wiecz. „Krakowia* 
c f  S górale", komed.-opera w 3 aktach.

Apołio, Dziś nadzwyczajna nowość w 5 aktach 
„Księżniczka" z Ł-otte Neumann (Leda Newa).

— L-frt c  oko?)ów. Na nfepięknytn papierze, bez 
ujmującej kafig-afji 1 bez stylistycznych fig'asów, ale 
zato jakże pirkny w swoiej zwięzłości i jak pachną­
cy frontem list otrzymaliśmy wczoraj.

.Oficerowie i żołnierze baonu 1/140 składają 
tą drogą Szanownej Redakcji „Słowa Polskiego” za 
okazane, w formie d?rów rozdanych na placówkach, 
dowody pamięci o obrońcach Lwowa, jak lównież 
za pochlebne słowa uznania, wyrażone nam w nu­

merze „Słowa Polskiego” z dnia 4-tego września 
b. r. najserdeczniejsze podziękowania.”

Co do tego listu dodać? Że pamięć nasza o 
walczących za kraj jest obowiązkiem i przykazaniem 
codziennem, nie cnotą, a pochlebne słowa uznania 
czerpiemy niestety' ze zbyt . skąpego w podziw 
i wdzięczność słowniku. Do „oficerów i żołnierzy 
baonu rez. 1/140 wybierzemy się w najbliższym cza­
sie z nową wizytą, świadczącą tylko o tern, jak nam 
do nich tęskno i j .k myślami jesteśmy wciąż przy 
wywalczanem przez nich zwycięstwie. W podróż 
nie omieszkamy wz ąć i tym razem tego najmilszego 
w okopach „gościńca”; papierosów. A więc do ry­
chłego widzenia.

— Z namiestnictwa. Generalny delega. Rządu orze- 
niósł radcę Namiestnictwa Zenona Glażewskiego ze 
Złoczowa do Stanisławowa, poruc:ając mu zarazem 
kierownictwo tamtejszego starostwa.

Generalny Delegai Rząud powołaj radcę Namie­
stnictwa i kierownika starostwa w Stanisławowie dr. 
Czesława Trejnbaiowicza do służby w Namiestni­
ctwie.

— Posady nauczycielskie n» Spiszu 1 Orawie. W 
szkołach ludowych na Spiszu i Orawie jest kilkana­
ście posad wolnych do obsadzenia. Nauczyciele, któ­
rzy' obok wymaganych kwalifikacji wykażą się zna­
jomością gry na organach, będą mieć pierwszeństwo.

Podania należy wnosić wprost do Starostwa Spi­
sko-orawskiego w Nowym Targu.

— We środę dnia 8. września 1920 i. Obędzie się 
na Błoniach Cytadeli ,.Wielki Festyn" urządźmy sta­
raniem Komitetu ,-Domu Żołnierza Polskiego" na cele 
pomocy dl? wojska. Liczne niespodzianki. Orkiestra 
wojskowa. W razie niepogody odbędzie się w Kasy­
nie wciskowym podwieczorek. Początek o godz 3-deJ 
popoł. Wstęp 10 Mk. Dla wojskowych 2 marki. Ceny 
bufetu dlh wojska zniżone.

— Mflatyóski Pan Jezns we Lwowie. Z obawy przed
p-ofanacją. którei mogii się byli dopuścić bolszewicy, 
wywieziono z Milatyra cudowny obraz Pana Jezusa . 
i umieszczono czasowo w kaplicy Sióstr Miłosierdzia 
przy ul. Tcatyńskiej.

— Przyjemne kino. Niebardzo zasłużyło sobie 
na swoją jasną nazwę kino „Lux“. Jest ono uo- 
góle ze wszystkich kin lwowskich najgorzej prowa­
dzone : odznacta się lichymi filmami, nieporządkiem, 
brudem i gburowatością służby. To wszakże, czego 
się właściciel „Llxu“ dopuś ił wczoraj, koronuje 
jego działalność i do wmieszania się w jego rządy 
uprawnia policję. W małym przedpokoi ku wymy­
ślał najpierw publiczności, gniotącej się tłumnie, 
przeważnie żołnierskiej, sługus tego zakładu, który 
na zapytanie, dlaczego drzwiami wchodowymi pu­
szcza ludzi wychodząc,ch, co mnoży nieporządek, 
odpowiedział, że dziś jest nieporządek wszędzie. 
Słu^a taki powinien być oddalony bezzwłocznie. 
Ale nielep ej od sługi spisał się pan. Oto usu­
nąwszy niemieckie napisy, podał ich tłćmaczenia 
polskie nie pisane, ale bazgrane, jak przez kurę ła* 
pą, pozacekane, większość liter zasmarowanych 
zupełnie i do tego wszystkiego tak malutkie, że 
gdvby nawet były kaligraficzne, niktby ich nie od­
czytał. Następstwem tego wszystkiego było, że nikt 
w kinie nie rozumiał nic a nic z tego, na co pa­
trzył. A przecie właściciel kazał sobie słono zapła­
cić za to zagaJkowe widowisko. I to przeważnie 
zapłacić biedakom żołnierzom, którym tak umila 
się we Lwowie czas. wolny od służby frontowej. 
Wdanie się w tę sprawę i wogóle cieplejsze zajęcie 
się kinami kładziemy na serce policji.

— Drogr polna w śródmieściu. Ulica Łozińskiego łą­
cząca plac Akademicki z uLcą Batorego, fest bardzo 
ważną arterią fuchu w tej części hasta. Tędy przecho­
dzą tysiące ludzi dziennie, tędy też przejeżdża wiele 
wozów i samochodów, celem odciążenia ruchu w ulicy 
Fredry, często zastawionej samochodami wojskowymi. 
Lecz bruk w tej nieszczęsnej stronie, chocaż koło ka­
wiarni Szkockie! aż do Doni-t Akademickiego bardz« 
porządny, bo asfaltowy, w drugiej połowie ulicy nie 
istnieje wcale i nigdy tam nie istniał Jest to po prostu 
droga polna, pełna kurzu w czasie posuchy i pełna 
błota po najmniejszym deszczu. Jeśli się doda do tego 
wyhoie na pół metra głębokie, to nic dzfamego, iż po- 
wozy j auta ulicę tę omijaja, a przechodnie czynią to 
samo, nie chcąc bvć błotem co krok obryzgiwanl. 
Gdyby zwieziono kilka fur kamieni i ułożono bodaj 
prowizoryczny bruk, zanim Jesienne deszcze do reszty 
ziemię rozmoczą, byłoby to dobrodziejstwem dla 
mieszkańców, zmuszonych skutkiem niegościnności 
niebrukowanej uliczki nakładać ze strata czas-j drogi. 
Może Urząd drogowy weźmie sobie te uwagi do ser­
ca j uczyni zadość swoim obowiązkom.

— Pod adresem Dyrekcji tramwaju cjektr. posypało 
się w sobotę rano tysiące przekleństw i złorzeczeń, 
a to z następującego powodu. Koło dworca Podzamcze 
dla transportów rannych zbudowano odnogę toru. 
wiodącą pod sam dworzec i przez kilka lat używano 
W. Dopiero przed niedawnym czasem wpadł ktoś na 
mądry koncept. Oto wyjęto zwrotnicę I odnoga wpra­
wdzie istnieje, lecz w y :e c h a ć  na na ne można. Wczoraj 
wiec. celem zabrania transportu rannych ustawiono 
wozy tramwajowe na torze, po którym jadą wozy 4ó 
miasta- Ładowanie rannych żołnierzy trwało dobra 
ffodzlnę. gdyż nosze musiano dźwigać na przestrzeni 
kilkuset kroków. Przez ten czas wozy z remizy aa
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Gabrjclówce nie mogły dojechać do środka miasta i 
Siały na torze długim szeregiem aż do samej rogatki 
Żółkiewskiej. Ponieważ miało to miejsce około godz. 
7 rano, wiec masy robotników itd- oczekiwały darem' 
liie na wszystkich przystankach na tramwai. Ruch 
ftormalny rozpoczął się dopiero około godz. S rano, 
& tysiące ludzi spóźniło się do swoich zajęć. Następ' 
file kontrolorzy, chcąc nadrobić spóźnienie, kazali kon­
duktorem przejeżdżać znaczne przestrzenie bez sta- 
t/ania, nie było więc można ani wsiąść do tramv 4u 
' Tii wysiąść z niego, A wszystko to prziez przedwcze­
sne wyjęcie zwrotnicy, którą należy natychmiast 
wbudować, by nie męczyć żołnierzy i nie rttrażać 

icszkańców na nieprzyjemności.
— Znowu zażarty artomoHlista. Markus Katz. wy 

tzedłszy z Pasażu Mikołascha na uttcę Kopernika, zna- 
Rzl się nagle pod przejeździjąeyin wiaśtHe samocho- 
lem LW. 348. Szofer zatrzymał wóz w momencie, 
łiedy przednie koło dotykało już ofiary. Przechodnie 
jod nieśli ubłoconego i broczącego krwią, z rozbitej 
a krawężnik głowy, lecz zato żywego Katza, który 
tastępme udał się do domu.

~r- Cisi w spóln icy . Takich soólników mieli pa- 
.)o.vie Kaliciński i Kalismann, właściciele składu 
nafty przy ul. Rutowskiećo. SpórnKami tynii byli 
łunkcjonarjusze tej firmy Fia n „iszeK HekowskU i 
Antoni Tyrnczyszyn. Mając podrobione klucze do 
magazynu, kradli naftę beczkami. Onegdaj przyłapd 
fch pan Kalismann w chwili, gdy wj nosili beczkę 
nafty, wartości 2.500 marek. Ponieważ dotychczas 
zgu ęto z magazynu 10 próżnych beczek i 4 pełne 
żelazne, wartości 30.000 marek, więc obu areszto­
wano. Tymczyszyn jednak przyznał s.ę, że po- 
przednio skradł tylko jedna beczkę, którą sprzeaał 
t i  800 marek Mikołajowi Kocurowi, mającemu 
sklep z naftą przy ul. Franciszkańskiej. Areszto« 
wano więc i Kocura. Ten przyznał, że kupił naf ę, 
lecz „nie wiedział", że ona jest kradziona. Całą 
trójkę zatrzymano w aresztach.

-i- Ofiary w ojny. W okolicach, w który, h" to­
czyły się walki, pozostaje zawsze na poi idi wieie 
pocisków arm atnich, które nie wybuchły i leżą 
uśpione, a najlżejsze poroszenie ich powoduje wy­
buch. Dwa tak:?, właśnie wypadki zdarzyły się 
onegdaj. Oto w Sołowie koło Przemyślan sługa 
folwarczny, Jan Holinka, nabierał gnój w:dłani, 
przyczem natrafił na tkwiący w gnoju granat. Po­
cisk ten wybuchnął a jego odłamy strzaskały nie­
szczęśliwemu człowiekowi rękę i nogę, oraz zraniły 
go głęboko w piersi.

We wsi Wyżniany znowu znafazły dzieci na 
pastwisku nabój armatni i stanąwszy dookoła, po- 
uą.aiy go nogami. Nastąpiła silna eksplozja, która 
pokaleczyła dziesięcioro z nich. 10-letni Paweł Do­
rosz raniony jest w nogi, 7-Ltni Kutny Roman w 
nogę i ręrfę, 7 letni Łaba Iwan w brzuch i 7-letni 
Dzioa Mikołaj ms złamaną lewą nogę. Wjż-.j wy­
mienionych przywieziono do Lwowa do szp tąla 
po wszt.hnego.

Wreszcie w czasie walk pod Buskiem odłamy 
granatu raniły 53-letnią Annę Drozdowską, nato­
miast w Jachtunowie koło Przemyślan postrzelony 
został na pastwisku Iwan Kam.ński, lat 13 li­
czący. Oboje znajdują się też w szpitalu po­
wszechnym.

Wczoraj do szpitala powszechnego we 
Lwowie przywiezione zesłany następujące osoby po­
kaleczone w czasie walk lub orzez bołszewkćw: Zo­
fia Recht (lat 22 z Firleiówki, obie nogi i ręce pora­
nione szrapnelem), Parania Mikuliszyn (lat 14 z Alfre- 
Jówki, raniona w prawy bok i obie ręce kulami szrap- 
nelowemi). Mar ja Syntowicz lat 17 z Laszek królew­
skich. z kulą karabinową w udzie), Katarzyna Miś­
ków i matka jej Anna z Poluchowa (poranione pod­
czas wybuchu greuatu w chacie: p!erwsza ze złama­
ną prawą nogą, druga zraniona w głowę i szyję), Ka­
tarzyna Karpień (lat 34 z Zadwórza, raniona w prawą 
nogęh Wreszcie jako ęilarę własnej nieostrożności 
przywieziono stolarza z^Zucharzyc Ignacego Kozbw- 

♦ skiego, ktery zbierał naboje niewybuchłe i po ekspLc, 
zii jednego z nich uległ silnemu poranieniu.

— retem uregulowania zamorskiego ruchu emigra­
cyjnego i przeciwdziałając niepotz-bnemu wyjazdowi 
oraz wyczekiwaniu w Warszawie, które przeciąga się 
na kilka tygodni Państwowy Urząd Pośredniemu 
Pracy' i Opieki nad wychodźcami w Jarosławiu przy 
ulicy Lubelskiej podaj? do ogólnej wiadomości, źe

szyslkio osoby pragnące wyiechać do Stanów Zje­
dnoczonych Ameryki w inny się zarejestrować w tutej­
szym Urzędzie o ile posiadają przez rejenta (notariu­
sza) amerykańskiego potwierdzony offidąvit. Osoby te 
oprócz affida\itu muszą w tutejszym Urzędzie wyka­
zać — że posiadają dostateczna gotówkę na podróż 
Jo Stanów Zjednoczonych (250 dolarów lub 25.00? 
Mk. Pol-) ewentualnie przedłożyć kartę okrętową. 
Każdy emigrant po zarejestrowaniu w tutejszym U- 
rzędzie otrzyma wezwanie do Warszawy skąd będzie 
mógł natychmiast dalej odjechać.

h~ K o n fisk a ta . „Hromadzka Dumka8 Nr 206 
7 6 września 1920 została skonf skówara za ar­
tykuł wstępny, w któiym skreślono ustęp od słów 
„Nikto hodi* do końca, oraz za notatkę kronikar­
ską p. t.: „Aresztowania".

V/ dzielnicy Gródeckiej Czytelnicy nasi zaopa­
trywać się mogą w „Słowo Polskie .w handlu ko­

rzennym p. Kulinowskiego przy u!. Gródeckiej 13 j 
i w sklepie spożywczym Romanowskiej Zofii, ul. Na o /  
Błonie 1. 2. 2676

KomuniHat.
Na kartki chlebowe Nr. 5 sprzedawany będzie 

chieb o wadze i cenie dotychczasowej jednak za­
wierający 30 proc. mąki białej amerykańskiej i wy­
piekany na drożdżach,

P. T. Publiczność zechce przeto pnyzakupnie 
chleba na kartki Nr, 5 w okres e od 8 do 14 wrze­
śnia 1920 włącznie zwrócić uwagę na to, że chleb 
w tym okresie ma b\ć jaśniejszy niż dotychczas.

Celem wykupna asygnat na chleb wzywa się 
Pp. Kupców rejonowych dziel. I. 11. III. IV i V., by 
zgłosili się w Miejskim Zakładzie aprowizacyinym 
dma 7 września we wtoiek, Pp. Kupców rejono­
wych dziel. VI. Zarządców Konsumów i Zakładów 
dnia 8 września w środę. 5102
% ■  _________________________

Czas odnowić przedpłatę 
na miesiąc wrzesień!

Ceny prenumeraty i pojedynozege an- 
mern w nagłówka.

Do naszych prenumeratorów. Celem ułatwienia
man-pulacji biurowej prosimy przy wysyłkach pie­
niężnych, podawać zawsze na odcinku pizekazu cel, 
na i»ki kwota jest przeznaczona.a

Prenumeratorów miejscowych prosimy o uisz­
czenie przedpłaty w kantorze „Słowa Polskiego4*, uh 
Zimorowicza 11—15.

Prenumeratorów zamiejscowych upraszamy o 
łaskawe naklejanie na odcinku przekazu adresu z o- 
paski „Słowa Polskiegc

Z e  ś w ia t a .
Nie mając enem irnem — Acntrja paskuje 
amunicją. — ' Jzesnie ministerjuan obrony 
narodowej. — W cgrsy wracają do stary oh 

środ« o w pedagoglosnyok.
Ogólna choroba paskarstwa przerzuca się 

z dniem każdym na coraz to nu we d/iedziny. Ma 
w sobie dużo fałszywego wstydu, lekttomyślność 
zepsutej kobiety i minę święioszKa. Nie dla n*ej 
n:e jest do pogardzenia. Przechodzi przez dzisiejsze 
życic jak potężna — nawet u władz policyjnych 
mająca względy — kokota, którą każdy pragnąłby 
posiadać, ale nie każdemu jest dano. Silna, posia­
dająca środki nie omija żadnej dziedziny żyda. Na 
środkach żywności położyła położy-a swa potężną 
rękę, wiedząc, że człowiek przecie cos jeść musi — 
zatem n’ech płaci.

Gdzieindziej jakoś sobie ludziska z tern dają 
radę, ale w Austrji, która od czasu zostania reou- 
b i-tą, :est na łasce świata i gdzie ze środkami ży­
wności jest bardzó krucho, choroba paskarstwa 
pizerzuciła się na bardziej intratne pole.

Ponieważ w całym świecie wo>na, czemużby 
nie zapaskować amunic,ą? Opanowała zatem urzę­
dników i robotników fabryki amunicji w Enzersfeld 
i przedsiębiorstwo jak na początek dało 7 miljonów 
koron.., których już poheja, zazdrosna o swują 
wszeenwładzę mimo aresztowań odebrać nie 
zdołała.

jakże inaczej żyje druga mroda republika, są­
siadka biednej Austrji, Czechyl Wszystko u njej do­
statnie, wygodne r wesołe. Brcmć się nie mają 
przed czem, chociaż mają ministerjum obrony na­
rodowej. Ale to nazwa tylko tatta poważna, mili­
tarna, wewnątrz dbają przedewszystkiem o to, aby 
ducha narodowego obronić! *

W saki soosób s,ę to robi, podają praskie 
„Narodtii Listy". Pewien oficer, zmęczony nocna 
służba, przyszedł do ministerjim obrony narodo­
wej. Nikt nie zwracał na niego uwagi. Urzędnicy 
zabawiali się wesół :> z wesołemi paniami, które swe 
nóżki położyły zachęcająco na bmkach, aktach 
i mapach Oficer zasnął i zawułał przez sen: „czar­
ną kawę! Wtedy zauważono go. Po chwili zawołał 
znowu, domagając się czarnej kawy. Gdy go ze­
brani spytali, czy nie wie, >ż znajduje się w mini­
sterjum obrony narodowej, odpowiedział: „prze- 
praszarri, myślałem, że znajduję się w nocnej 
kawiarni".

Dla wypędzania wszystkich złych przywar, 
błędów, komunistów i innych złodziei, sejm wę­
gierski uznał, że na.lepsrym n? to srodk em jest 
wyprÓDOwany w dawniejszej już pedagog ce cienko 
strugany kij. To też 66 głosami uchwalono karę 
cielesną dla całych Węgier.

Iryd.

M O G I Ł A .
(panfawi Stefana Czesława Wójcickiego.)

Nigdv chyb i nie była w Ihłlsce śmierć u żfcana tjp
zimno i tak wyniośle, jak za ani naszych. Mnoży się 
liczna mogiły w które chowamy najlepszych z pośró-’ 
siebie a nic widać łez i nic słychać jęków tydi, jjjtórych 
to najbliżej dotyka. Tak już widać musi być: muszą 
róść tc sypane naprędce, a porozrzucane p.r wszyat" 
kich kątach ojczystej ziemi kopczyki, ostazmc Kwate 
ty żołnierskie, póki się w pamięci nowych pokoicń 
me zrosną vr jeden olbrzymi kopiec, w upamiętnieni* 
naszej twardej, po szwoleżersku cwałującej ku wot- 
ności opoki.

Do dwudziestego zaledwie roku or.ornego żyert 
zdołał docwaławać szwoRzer nau szwoleżerami pr**1 
kochany chfooicc. duma matki i tej drugiej matki, jakd 
mu była ssskoła jioćchorążych, kawaler najprościej na­
zwanego, a najsłoneczniejszęgo z odznaczeń orderd 
Virtuh Milftari. Stefan Czesław Wt^cidn.. Mło<lzlen’ed 
ten dwóch imion i na dwóch ludzi starczącej dzielno­
ści nic spodziewał się pewnie, ginąc, długich i u roW ' 
stych pożegnań w gazecie. Poszedł, a raczej pojechał 
się bić. bo mu tak kazało polskie serce, nie sam ziu* 
sztą. bo z młodszym bratem, dzieciuchem jeszczfc zu- 
I>ełnyin i co piękniejsze, z piędziesięcłosześdoletnliil 
ojcem, zacnym pasieni niegdyś ną sejm Wójcickim, 
Uwierzytelnia się w tym wzruszająco pięknym czyn te 
Wójcickich prawda o ich pa try jot ramie głębokim, a 
nie ubieranym we frazesy. potwierdzenie zyskuld 
słowa opinii- która z ich domu czyniła, Jakże słusznia 
„centrum polszczyzny44 Sambora.

A wrydawało się. że poziomemi bardzo, wcale nts 
v bohaterskiemi drogami pójdzie życie przyszłego bo* 

natera. \Vjxcow anj' w galicyjskiej szkMe \v tym Jej 
szczęśliwym oki esic, kiedy poza rraw omyślnem, 
przez Wiedeń cenzurowancm światłem, dostarczała 
swoim pupilom świateł innych, dzięki z jednej strony 
obywate.skiej Wiadomości młodszych jednostek po 
gronach nauczycielskich, z drugiej dzięki samorzutnej 
inicjatywie młodzieży, należał młody Wójcicki do te­
go pokolenia, które nic zatracając łączność, z- odżyw- 
czemi ideami, bijącemi z romyityzmu. umiało sobie 
przecież tc wielkie idee przctlómaczyć na potrzeby 
życia codziennego, Więc po średnich studjach zabrał 
się wychowanek tych zmienionych, trzeźwiejszych 
czasów do realnego rozważania przyszłości. Zapisani 
na wydział prawny i równoc-eśnic słuchacz Akade- 
mji handlowej, nie odgady wał. jakiego świętego pv* 
yva ohronie poświęci życie i o co będzie handlować 
dwudziestoletnią ki wią.

Zaskoczony wielką datą tworzenia wolnej, cd- 
jarzmionej przez Zachód O czyny, rzucił ławkę uni­
wersytecka i stanął w pośpiechu, jakby zazdrosny o 
te właśnie pierwsze bojowi momenty tam, gdzie mu 
było najbliżej, na najechanym przez Czechów froncie 
śląskim. Nic bardzo dbał o to. że Inwalidą był już Ptzei 
wrojną, że nieszczęśliwy- wypadek w dzieciństwie po­
zbawił go jednego oka. Jak powtórzony po wie*.ach 
boiiater jakiego „Pocztu herbów szlacheckich44, pomy­
ślał z fantazją, że drugie oko wystarczy i ruszył n«i tę 
polską wojnę przeciw' wszystkim, którzy nam ską­
pią praw do rozpostarcia się we własnych granicach. 
Bo pod tym względem był nieustępliwy ten młodzień­
czy imperjalista polski. Postanowił nie zsiąść z konia, 
póki colu swojego nic wyrąbie, albo me zsiąść 3uż 
wcale.

Dzieje tej w nadzieje i ciężkie termins. w śpiew i 
krew obfitującej kaiipanji, znamy wszyscy za dobrzu 
żaby ją z jego właśnie okazji opowiadać. Był Wójci­
cki uczestnikiem wypauków nieieniwym od działania 
nad Słuczą zacząwszy aż do ten nasz żelazny pod 
Pułtuskiem kontratak, który położył koniec jego kar­
ierze wojskowej i owudziestoletnicmu życiu zarazem. 
Najradośniejszą chwilą, najdumniejszym, w języku 
ludzi cywrilnych nie dającym się otaksować momen­
tem. było przypięcie chłopcu Jo piersi na skromnej 
wstążce krzyża yptuti Militan. Spłonęła wtedy naj­
większą pychą tego świata dusza młodzieńcza i ślubo­
wała sobie po cichu z rzetelnością, na którą tylko & 
było stać, służbę do ostatniego tchu

Ną spełnienie ślubu nic data mu w ojna długo cze­
kać. Tylko nic sprawdziły się w tej chwili słowa żoł­
nierskiej piosenki: koledzy go. owszem, żałowali i nie 
tratow-ali końmi. Z zalanego żelazem bojowego pola, 
przemienionego w piekło granatów, unosu zwłoki 
młodziutkiego oficera iedan z tycn kolegow44. prosty 
żołnierz, którego serce tak się zrosło z Wójcicijm, że 
nie dbał o jazgot kul i zamęt śmierci, trzęsącej powie­
trzem, tylko niósł swojego dowćacę na bezpieczne 
miejsoe. na miejsce ostatniego postoju.

Nad niezdarną pewnie, bez wdzięku i symetrjł 
wzniesioną mogiłą Czesława Stefana Wójcickiego za­
siada już muza młodzieży .polskiej z ostatnie, doby, 
j«j prz3'jaciółka i smutna mistrzyni, z którą niedawno 
zapoznał się były siódgioKlasisu samoerski na lckc.1 o 
Słowackim: Eloe. „strażniczka g'obów“. Wójcicki za­
pamięta! lekcję i powtórzył ją wiernie. sra.

Odpowiedzi Redakcji.

E1 Jot*. Prosimy bardzo zjawić się u nas 
w Redakcji, najlepiej w godzinach rannych 9—12  
celem bliższego porozumienia.
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S jr z  iry i r a i i k m .
w ynik; p r a c  kom isji w eryfik acyjnej.

Dekrct-m Nacz. Wodza z dnia 19. sierpnia 1920 r* 
Y myśl Ustawy SeJmowei z dnia 2. sierpnia 1919 r- 
b ustaleniu starszeństwa i nadaniu stopni oficerskich 
y  Wotisku Polskiem, zostają zatwierdzeni z anłen 1. 
Wietnia 1920 r.

W STOPNIACH KAPITANÓW;

W piechocie:

Z grupy b. armji austr .-węgierskiej: kp i Tyczyń­
ski WojaecŁi Słotwiński Wiktor. Martini Ma_’jan. 
pósarczyk Marceli Seweryn, Dąbek Stanisław. Że- 
•aski Leon, Burakowski Teofil, Drzytnuchowski Zbi­
gniew, 2yfa Henryk. Bardzak Stanisław Wróblewslti 
j-eoai, Wojciechowski Karol, Zwierowsld Józef. Ter- 
•ecki-Sas Władysław, Starzecki Władysław, inż. Kru­
ka Stanisław Łukasz, Indruch Rudlf, Czepel Karol, 
Pudełko Paweł, Rybakicwicz Witold, Pasełla W ła­
dysław, Gronowski Stanisław, dr- Baar Ludwik, Hcr- 
'ban Władysław W alery, Stroemich Ignacy, Rozmy- 
cłowstó Ludwik Bartłomiej, dr Kaczkowski Jan,

' eller Jftn,Curowski Jan, Lityński Stanisław, Tarna­
wski Adolf, Stefi.nięk: Michał, Labiński Jan Franci' 
tzek, Musiałowicz Tadeusz, Feller Stanisław. Kuźniak 
Franciszek, Krzysikiewicz Bronisław. Flisak Szcze­
pan, Klausner Ludwik, Zachara Marjan, Korwin Ma- 
biei, Tworzydlo Stanisław. Rożkiewicz StunMaw, Ce­
na* Franciszek, Grcchot Jan, Pomersbach Józef, Kar- 
biec Stefan, Switalski Adam, Hochield S*aris.'aw, 
fCajetanowicz Antoni, Zecerski Juljan Witold, Swie- 
Nwski Paprzyca Adam. Postulko Eugeniusz, Górsk’ 
Karol. Palewicz Jan. Woidan Wincenty, Palmi Jan 

’:told, Toepfer Jan, Zugaj Marjan, Połeć Władysław, 
fJiżejcwski Józef, Dudzik Franciszek. Skbicki Fran­
ciszek, Brodacki Franciszek, Hirsz Henryk Józef, 
łlreUchowski Józef. Miilłer Lecpold Stanisław. Wan­
tach Jan, BreKer Wiktor, Tustanowdd Dymfzy Józef, 
Dwornik Stefan. Damlowtez Jan, Engel Stanisław, 

Skora Jerzy Gawliński Oktawian, Kowalski Włady­
sław, Haas Ludwik, Cza możyński Marja Pobóg 
Adam, Złotowski Kazimierz, Błum Jan, Schunnchet 
Adam Marjan. Markowicz Feliks. Woityna Józef, 
Stano Wojciech, W iławski Stanisław, Szymła Ma­
ksymilian, Skóra Andrzej. Tnlender Henryk, Lesz­

czyński Józef, dr, Karpów Marjan, Sto1 ar z Stefan, Ki­
cia Aleksander, Wojtasiewicz Stanisław,^. Kotarba 
Beniamin. Boczarski Jan, Wieczorkowski Jan. Kra. 
liwski Michał. Wiśniewski Stanisław Józef, Gwizdak 
Franciszek, Trodos Stanisław. Suchanek Edmund Ml- 
bhał, Kicilarski Stefan. Waębnianm Mikołaj, Fiszer 
Adolf,, 7amłyński Stefan Feliks. Wa!zer Wojciech, 
Gędciewic? Władysław, Krupiński Józef. Paulo Kazi­
mierz. Pajdak Ju^an, Lambor, Bolesław. Kajfasz Jan, 
M^edrak Karol, Małuszej Jan Stanisław, Liput Mar- 
Jjńu Csadek Józef, Kaflowski Artom Schramm Jan, 
Stcmbalski Piotr, dr Wyżykowski Stanisław. Magicy 
*°wsk: Kazknierz Adtoni, Duda Izasław. Dadler Ju- 
han, Nikiel Stefan, Fischer Michał. Sołecki Kazimierz, 
Pój Jan. Muszyński Tadeusz, Flek Władysław, Star. 
czen ski iugnstyn, BcrnacW Marceli, Zdziarski .Tan, 

ycjioń Hen-yk, Stolarz Paweł, Rydz Franciszek Ru­
dolf. Eiirhch January, Czubryt Julian. Górski Jan, 

Kostecki Rudolf, Uhrynowicz Franciszek, Dąbek Sta­
nisław. Gebel Leopold. Kwiatkowski KaroL Perlak 
Tomasz. Kamiński Józef Huh Marian, PrrestaWd 
Andrzej. Kamiński Cza<|o Marjan, Niewiakowski Ta­
deusz, Weisbcrg Edmund, Kotowski Stefan. SeJUsson 
r Stanisław. Osiapśak Tomasz, Horak Alojzy, Banet 
'Jakób. Kozłowski Adam. śp. Duch Bronisław Bazjdl, • 
Gruszka Sylwester. Niesielski Zygmunt. Głowacz 
Słefar. Zwoliński Wojciech. Matzenauer Karot, Seme- 
ńjc. Kaź mierz, Ćwięk? Józef, Dręgiewfcz Tadeusz, 
Mj lura Franciszek, Krtysik Stanisław. Latawiec Jan, 
r'ktawiec Marian, Wirth Rudolf Marian, Sikorski Fron 
^szek Ksawery, Kumor W1 idysław, Gawlik Jan, 
Ghobrzmiski R^man Madei. Wlttlin Stanisław, Dziura 
Karol Janota Jan, Lichtenberg Jan, Siewiński Józef 
Kazimierz, Piątek Stanisław. Hryca Władzłmierz Zy- 
*ak Edmund, Jawo-ski Jakób. Depa Henryk K"da 
Stanisław Romach Eugeniusz. Ksąnder Rudolf, Dyn- 
dowicz Stanisław, Balko Antoni, śp, Jachieć Stani- 
s^w. ivundT,cki Leopold, Świder Ludwik. Warchoł 
'Władysław. Szpnnar Ignacy, Młynarczyk Antoni, Ko­
zakiewicz Michał, Rose Frydc-rk*. HonkF? Zygmunt. 
Bardrt Stanisław, Duch Jan. Kuszelewcki Stanisław, 
Skulst' Mieczysław. Janicki Marian. Uzierhbło Stc- 
™n. Kubica Franciszek. Tadeusz- Dąbrowski v 7Łdv~ 
^ w ,  SiKOTrki Rotruaid,. Elierlrin Sc^eiyn. Snnldn- 

cz Michał TozW. Ziohrowski Stefan Marjan. Hornik 
Józef Barański Edward. Zborowski Julian. Stopa ,Tó-

Kempowski Stanisław. Kantor -Paweł. Parkrkie- 
Jtilfan. Ebiśnlak Józef. Kotuhck Stanisław- SH- 

hnicki Hipolit Kazimierz. Staswd Stan isław . .Tamki 
HTadr-sław, Szuber Stanisław. Malik 7-gmwnt. -Pio-' 
trowski Tedeu sz. Podgórski Stanish?w. Kozar Ensn*

KhmeclcilTadeusz. Piątkowski Grzirmab?
'Hwa Władysław, ZieWcki .Tózef. Stahlbcmer Stani- 

LaF®r Bronisław. Kramczynski Jór»f. T - l w
Habdank Łex*t Mlsiński Jerzy. T.av Mic.ha> Pp- 

^ ck ł Zł,lgn»ew. Zamarski Adam. Wm-t-fiski NNi'b»n. 
'^Paczyński Stemn Juliusz. Matuszek Rudolf. » Tł3«n«- 
ker Edward Z^rhpffer, Aufcwst  ̂JaŁiiiskt Ksiictcxa-

Maławski Stefan, Dobrzański Ziemowit, SUhan Jan, 
Walter Jerzy, Węgrzyński Wiidysław, Kalinka Mi­
rosław Józef, Cibicl i Medard. Adamczyk Jan, 
Schmidt Aleksander, Pytel Józef, Konowaluk Eusta­
chy Hoinowski S*anisław, Kubalski Marceli Leon, 

Kralisz Feliks, Pachowicz Gustaw, GcHas Juljan, Li- 
chowski Józef. Grzelski Alojzy, Skotnicki Adam An­
drzej, Steq Wilhelm, Beźćziak Leon, ZimkowskJ 
Franciszek Krawery, Chruściel Antoni. Madzia Gustaw 
Heber Henryk, Urbańczyk Władysław, Pcplatek 
Bronisław Surmiak Włottóhrierz, Byra Jan. Molter 
Kazimierz, Stiller Ernest, Jaim Bartłomiej, Labno 
bdwaid. Małecki Czesław, Ligęza Roman, Wójcicki 
Kazimierz Antoni, Koytcs Marceli, Aulidi Kazimierz. 
Euchsa Marian, WittHn Wilhelm, Maresch Adolf. B»- 

łaban B ron isłuB um ag ie l Franciszek, Mostowski 
Feliks, Nideck- Jan. Dwernicki Zdzisław, Dembickl 
Ludwik. Potyrała Józef, Nawrocki Jan, Knbin Broni­
sław, Prokop Antcni. Werszncr Stanisław, Madey 
IGemens. Rasławśki Michał, Ganger Marjan Konrod, 
Kuc Bogi'sław, Kisielewski Walery Juljan, Nowicki 
Marian Stanisław, Jacoszy oski Kazimierz, Lenarto­

wicz Michał, D!akowski Michał. Czyżowski Ludwik, 
Topohdcki Aleksander, Saganowski Juljar. Arcisze­

wski Mieczysław, Garczwński Tadeusz. Szpala Frap, 
ciszek, Herciiń M:kołai, Giercukfewicz Zygmtmt. Bab­
ką Włodzimierz, Brzezfński-Dunin Stanisław. Szuli- 

sławski Mieczysław*, pd. szt. gen. Toruń StarJsław 
Juljan, Brożek Franciszek, Kozłowski Józef Henryk, 
Zapała Jakób. Tobdc Teodor. Brandt Stefan, Uryga 
Jan, Szewczyk Jan runr Paweł. Pollak Artur, Bte- 
rowski Zvgmunt( Stark Edmund, Jus Mieczysław, 
Midloch Bronisław. Krokay Walery Alojzy. Kwaśnie­
wski Tadeusz, Gromadzki Zygmunt.

Z grupv b. Korpusów Wschodnich ' b. |rrn’|  ro­
syjskiej: krt Ogrodziński Jan. Kądzewlcz Grzegorz, 
KukrwsLi Maksymilian, Stuart Jakób. Obiezi-erskl Mi­
chał- Kuiwieć Jar. Kamieniecki Władysław. Dziewul­
ski M*eczvsł» w. inż. Lenkiewlcg Eugeniusz Roman, 
Szaniawski Stefan Konstanty, Parczewski Michał 

Achenhach Hefl|j*k. Malinowski Antoni. Smolka Sta­
nisławo Skulsk; Eugeniusz Bronisław, Napolszczye 
Eustachy. Jankowski Rnpert Ignacy. Grzegorzewski 
Jan, Oiemłńóki Juliusz. Spisacki Bronisław.

Z SALI SADOWEJ,

Szajka iłćflziejsha israsd sądem.
Dziś w* sądz^ ok.-ęgow’/m  katitym przed Trybu­

nałem wzmocnionym rozpoczęła się rozprawa przeciw 
szajce złodzłejslaej, która dopuścńa się całego szere­
gu kradzieży. Akt oskarżenia obwinia Konstance^o 
Onichinówskiego i Tomasza Łotysza, że dopuścili się 
d a t 14 marci- br. kr»jzi,*ży bieliznj’, biżuterji oraz pal­
ta łącznej wartości 22.000 mk. na szkodę Mikołaja Pie­
lucha w czasie jego nieobecność W kilka dni później, 
bo w marcu br. ci sami sprawcy wrać z Elżbietę Es- 
pcacek dostali się do mieszkania Bernarda Jigera 
przy ul. Hetmańskiej 5. dokąd włamali się przez dach i 
wybicie otworu w ścianie lokalu komitetu ratunko­
wego żydowskiego. Sprawcy byli zaopatrzeni w do­
bre narzędzia, gdyż żaden zamek w mieszkaniu Jage- 
ra i_n się nie oparł. Zabrali poszkodowanemu gotówka 
32.000 k<jr. i 500 mk.. biżuterję, 25 sztuk srebrnych 
pięciokoronówek. skórzaną toibe, bieliznę męsko, wy- 
rzędzajac szkodę na 123.000 marek. W wykonaniu tej 
kradzieży pom arli spr wcom Władysław Królikow­
ski, który nakreślił im plan kradzieży 1 wskazał sposób 
jej wykonania, za co dostał cd sprawców po dokona­
nej kradzieży 10.000 mk.

Dilszymi współwinnymi tej kradzieży sar Stefan 
Marauik i Po/alja Szpetmańska, Jctórzy przedmioty 
u Jagera skradzione nabywałj i ukrywali, znając ich 
pochodzenie,

Głó^n, sprawcy do winy się przymali, natomiast 
Wszyscy wu, ółwimii ftaraią si^ wykręt nem i zezna- 
nianu co do którj^ch się Porozumieli, od winy się u- 
wx>!nić. Natomiast wypierali się kradzieży dokonanej w 
nocy z 20 na 21 lutego br. >w konsumie maszjmistów 
kolejov*ych obwinieni Łotysz, Stefan Wołoszyn. Kazi­
mierz Michalczyn i Onichinowski. 2ona Łotysza ze­
znała, &e mąż jej w towarzystwie obwinionych doko­
nał kradzieży w konsumic maszynistów kolejowych, 
zabierając tam około 490 stóp skóry cheyreau, 16 fun­
tów tytoniu. 10 flaszek wódki. Szkoda wjTządzona 
konsumowi wynosi około KS.000 mk

Obwinieni skórę tę sprzedali Mojżeszowi Pulwe- 
rowi i Jakóhowi Edlerowi, który wiedząc x> pochodze­
niu skóry nabyli ją i dalej odsprzedali, przez co stali 
się winni współuczestnictwo kradzieży.

Rozprawie przewodniczy radca sjdu afel. Fida, 
oskarża dr. Raklikowski.

2 ostatnie! Reszty.
Rząd rtiemiAck? snetnla wa-uuki noty francuskiej.

Z B3doniia_ dongszą: V,’odle depesz z Berlina, rząd 
n;ein’2cki /uecydował s:ę spełnić warunki noty fran­
cuskiej w  surjw ic wypadków wrocławskich, domaga 
się jednak przedłużenia rermuiu ukarania winnych 
cruz.odstć‘3EJ,: od — l .-. ^

zjawić w poeeistwie dla wyrażenia ubolewania. Zała­
twienie tej formalności miałpy dokonać min. spraw, 
zagrań. Rząd niemiecki prosi również o cofnięcie żąda­
nia wydalenia z  armji niemieckiej kapitana Armina, 
gdyż wedle zeznań świadków nie on spov odowal de­
monstrację wojsk przed poselstwem francuskiem w. 
Berlinie. Jak już doniesiono, demonstracja owa odby­
ła się w ten sposób, że kiedy po zawieszeniu sztanda­
ru francuskiego na konsulacie franc. w Berlinię_w lip- 
cn br. kompanja przedefilowała, żołnierze niemieccy 
poczęli śpiewać „Deutscnland, Deutschland tiber alles“ 
Rząd francuski na podstawie relacji swego poselstwa; 
w Berlinie, stwierdza, że rozkaz do śpiewania wyszedł 
cd kapitan- Armma, który prowadził kompanjęj dlate­
go Francja domaga się ukarania tego oficera. Rząd 
niemiecki twierdzi natomiast, na podstawie zeznań 
żołnierzy, że rozkazu tego nie wydał oficer lecz, że 
żołnierze z własnej inicjatywy i popędu patryjotycz- 
nego śjJięwać zaczęli. Rząd niemiecki w odpowiedzi 
swojej zwrócił też rządowi franc. Uvvagę na to, że 
wojska niemieckie się burzą z powodu tego żądania 
Francji i wyraża obawę, że gdyby Francja obstawała 
przy tym punkcie, wybuchnąć mogą w armji poważne 
bunty, które udzielić się mogą również społeczeństwu. 
Wedle pism niemieckich, do Berlina do 3 bm. nie na­
deszła jeszcze odpowiedź Francji na notę niemiecką. 
Wedle pogłosek prasowych, rząd francuski, skłonny 
jest podobno do zrezygnowania z przeprosin samego 
kanclerza i godzi się na przeproszenie przez ministra 
spraw zagrań. Odpowiedz' rządu francuskiego oczeku­
ją w Berlinie z wielkiem naprężeniem.

L»sta proskrypcyjna Austrii doręczona. „Polit. 
Corr.“ donosi, że rządowi austi. została wręczona 
przez najwj^ższa radę lista osób, które.dopuściły się 
nadńżyć w czasie wojny, przygotowana przez rząd 
włoski i jugosłowiański Listy obejmują obywateli 
dawnej monarchii austr. w szczególności członków 
armji austr a także i osoby cywilne. Lista w któreś 
będą wymienieni obywatele austr., będzie wkrótce 
przedłożona. Inne państwa nie przedłożyły dotych­
czas list winnych. Listy te wobec tego nie będą już 
rrsedlożone, ponieważ upłynął termin jednego mie­
siąca. przewidziany w traktacie pokojowymi.

Karol Habsburg. „Matintf dowiaduje się z Gene­
wy. że b. cesarz austr. prowadzi w dalszym ciągu 
żyae spokojne, śledzi jednakże wydarzenia zwła- 
sreza wypadki w Austrii i na Węgrzech. Jest rzec** 
pewną, że wielu jego stronników pracuje nad oowro- 
tein ,‘ego na tron. Dziennik przypuszcza, że Karol o- 
bejmie stanowisko Horty‘ego. Stać się to jednak 
że fylko wtedy, gdy rząd węgierski doprowadzi do 
końca swoją misję pokojową. Przypuszczają, że jest 
wątpliwem czy ententa zgodziłaby się na to.

Eozmaitości.
<5> „Bohater* Przemyśla gen. Kusmanek. W licz­

nych dziennikach niemieckich ukazałv się wiadomo­
ści o tak dobrse znanym nam z początków wolny 
„bohaterskim** obrońcy Przemyśla gen. Kusmank". 
Wiadomości te głoszą, że gen. - Kusmanek po wielu 
lataęh niewoli rosyjskiej objął teraz dowództwo je­
dnej z armji bolszew.ckich. Niestety „Korespondenz 
Wilhelm*' zaprzecza temu i twierdz^ że Kusmanek 
leczy* się po cierpieniach niewoli w Bad Gastein. Szko­
da dorrawdy, bo takich dowódców, jak gen. Kusma­
nek, życzylibyśmy bolszewikom iak najwięcej.

€> Straty memleckie. „L* Information*" podaje: Or­
gan niemieckich stowarzyszeń wojennych oblicza, ż©* 
straty nie® .eckic w czasie wojny wyroszą 1.718.606- 
żołruerzy poległych w armji lącowej. a 24.726 w ma­
rynarce.

Ośm§ęt dzieci rosyjskich we FrandL Wkrótce 
przybędzie do Francji ośmset dzieci rosyjskich które 
przybywają z Władywostoku przez San Ffanc^co 
i kanał Panama. Rozłączone ze swemi rodzicami przed 
dwoma przeszło laty żyły one na Syberji pod opieką 
amerykańskiego Czerwonego Krzyża, który obecnie 
zajmuje się ich powrotem. We Francji zostanie zorg?- 
mzowany wielki obóz, w którym dzieci te w wieku 
od lat 3-ech do 17-tu pozostaną aż do chwili, w któ­
rej będą mogły połączyć sie z swoimi rodzicami czyr 
to w Rosji, czy w innych krajach, jeżeli ci rodzice sa­
mi wyemigrowali Liczba dzieci wysłanych po wy­
buchu rewolucii na Sybcrję oblicza się na mniej wię­
cej 6 tysięcy. Przebywały one tam pod opieką bon lub 
nauczycieli. Gdy jedna^ wybiła godzina powrotu pier­
ścień ognia przedzielał te dzieci od ich rodziców. 
Przyszła zima. Ubrania rozpadły się w łachmany, IR 
ćzoe grupy nie miały już pieniędzy. Wówczas wła 
dze- w Omskii zwróciły się do tamtejszej ekspozytu­
ry ' merykańskiego Czerwonego Krzyża, ażeby ta za­
opiekowała się małymi wygnańcami, którzy w liczbie 
ośmiuset zostali przewiezieni pocągn.1 specjalnymi do 
Władywostoku. Podróż ta przez okolice, zubożała 
trwała przeszło trzy tygodnie. Podczas pobytu we 
Francji dzieci te pozostaną w dalszym ciągu pod <>• 
pieką amerykańskiego Czerwonego Krzyża-
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Z  ruchu wydawniczego.
W ydawnictwa dla żołnierza.

„G azeta  P o low a". Oddzia* li. A. O. — w 
Stałej trosce o zaspokojenie kulturalnych potrzeb 
żołnierza na froncie — po szeregu jednodniówek 
o charakterze humorystycznym, orzvstąpł do sta­
łego wydawania „Gazety Polowej" — pisma dla 
żołnierzy na froncie, które będzie się ukazywać 2 
razy na tydmeń l>ismo to ma za zadanie imor- 
mować żołrieraa o wszystkiem potrosze, co się 
dzieje w kraju, zamieszcza skróty codziennych k o ­
munikatów sztabu gen i jest jednocześnie łaczn:- 
kiem między społeczeństwem i żołnierzem. „Ga­
zeta Polowa" stojąc na gruncie czysto-polskim, 
narodowym, nie uprawia żadnego partyjnictwa ani 
politycznego, ani wojskowego. Dobry Poiak, dziel- 
ny żo'nierz, ten, co z karabinem w ręku broni 
Matki - Ojczyzny — oto czytelnik „Gazety Po­
lowej" — do niego pismo chce przemawiać. Pier­
wszy numer wypełnia swoje zadanie całkowicie. 
Znajdzie tam żołnierz wszystko, co go może inte­
resować, podane w sposób 'asny i prosty. Gazetę 
podpisuje Antoni Orłowski (Kroguiec), znany dzien­
nikarz i poeta.

„W esoły W ojak". (Wydawnictwo Oddziału 
II. G 1. A O.) staje się coraz weselszy. 3o tez 
zapracował sobte nasz yvojak na ten śmiech ucz­
ciwie. Nr. 2 „Wesołego Wojaka" poprostu naieży 
się naszym skołatanym nerwóm. Dowie s:ę zeń 
Chrzestna Matka, co ma szykować dis kochającego 
ją syna chrzestnego — ułana — kiedy ją z kole- 
gami swymi odwiedzi. Pan Cynader „zapytówuje 
się, co teraz będzie* i opowiada, jak go Bbfeze- 
wiki zniszczyły. Zawiedziony w nadziejach sołtys 
Mędrak uwierzył, że „te boiszewiki zaro w mig, 
wszyćko każdemu dokumentnie dadzą wedle ży­
czenia, „bo gadali mu agitatorzy, że to „naród iest 
sprawiedliwy a bogaty, dla narodu prostego łaska­
wy a dobrotliwy, opowiadają, jak wr.et s;ę prze­
konał — „jaką ci to szczęśliwość te apostoły przez 
portków i na bosaka, ino ze wszami na wynos, 
zaprowadzają, jaką ci to wolność, te cholery nio­
są". Ale co powinien robić dobry żołnierz, kiedy 
nieprzyjaciel wystrzeli do niego z zasadzki, to już 
powie wam Jojne Telegrafer, szeregowiec. Kupuj­
cie; czytajcie i śmiejcie się wszyscy. — Cena 3 
marki.

Dział ekonomiczny.
tiotwoi przemysłu suazan o
Hipolit Cejfi-ilski, Towazrystwo Afccytfne 

w Poznaniu. Fabryka maszyn rolniczych, zało­
żona przez pioniera wieUopolskiegio praemjslu, prof. 
Hipolita Cegielskiego w r. 1846, rozwija się w osta­
tnich czasach coraz 'ntensywnie?; kierownictwo jej 
zdawało sobie sprawę e  tego, że z chwilą wyswobo­
dzenia się od jarzma niemieckiego przemysł polski 
stanął na przełomie i że chwilę tę najeży wyzyskać; 
za niezależnością polityczną musi iść koni&czi^e nieza- 
leżmść gospodarcza, gdyż niewola gospodarcza ró­
wnie jest niebezpieczną jak ptfityczra.

Korzystając z politycznych koniunktur zakupiono 
e pomocą Banku Związku Spółek Zarobkowych fa­
brykę dawn. C. Paulus, która już za czasów niemie­
ckich wyrabiała w drobnej ilości wagony towarowe. 
Fabrysflę tę rozbudowano znacznie na roczną produ­
kcję 2000 wagonów, które już się produkuje. Fabryka 
Iest w pełnym biegu i zat-udnia obecnie 8130 robotni­

ł ków, podens gdy w r. 1914 zatrudnionych było tamże 
t^Ikc 130. Za rok pracować będzie tamże 2000 ludzi. 
Osobny d a rł tej fabryki buduje parowofcy drogowe 
Drugą fabrykę zakupiono od Tow. I. Moegelin, w  któ­
rej wyrabia się gorzelnie, mączkamie, transmisje, ko­
tły i uskutecznia wszelkiego rodzaju remonty. I ta 
fabryka ̂ przebudowaną została nowocześnie i połączo­
ną własną bocznicą z dworcem kniei. Pracuje tam obe­
cnie 160 ludzi. Trzecia fabrykę zakupiono ad To warz. 
Thermelektromotor w Poznaniu. Obszerne bardzo 
ubikacje i tereny tej fabryki obrócono na remonty lo­
komotyw normalnych a w najbliższym czasie zamie­
rza. się nowe lokomotywy dla kolei pa.istwovych bu­
dować. W fabrykach na Głównie budują się machiny 
rolnicze wyłącznie. Wielkiego rozwoju nabiera tamże 
fabrykacja parowych nTucarń i lokomobil oraz ma­
szyn do efcsploatadi torfu. Na tera polu nie ma fabry­
ka konkurencji. Szkoda tylko, że braki w surowcach 
i półfabrykatach przeszkadzają ogromnie rozwojowi 
tych działów. Na Głównie pomieszczone są także 
odlewnie Towarzystwa, produkujące na razie 50-(XH3 
kg. żelaza tygodniowo Filja Towarzystwa w Inowro­
cławiu przeniosła się w r. 1918 na władną posiadłość, 
gdzie pobudowano nowe warstaty i składy. Fabryku­
je się tani pługi, bronj itd.

Centrala Tow arzyska znajduje się w Poznaniu.
Dla ulokowania własnych robotników i urzędni­

ków zakupiło Towarzystwo szereg domów w Głó­
wnie, Wildzie, w Poznaniu, Inowrocławiu. Dotych­
czas pomieszczonych iest w nich ofeoło 120 rodzin 
urzędniczych i robotniczych. Obecnie wynosi liczba 
robotników 1800, urzędników 200. Kapitał akcyjny 50 
milionów marek, tereny fabryczne oLejmują 220000 
kw. mir.

Patie powyższe wykazują- że Towarzystwo H. 
Cegielski ;e.st największem tego rodzaiu przedsiębior­
stwem w Polsce z powyższymi widokami ogromnego 
rozwoju. Bo lokomotywy, wagony, lokomobile, narzę­
dzia i maszyny rolnicze to dziś artykuły pierwszej 
potrzeby dla kraju. Podniesienie produkcii tychże unie­
zależnia nas coraz więcej od zagranicy. A ciężka to 
zależność przy obeenjm stanie naszej waluty.

X W yw łaszczan ie  terenów  górniczyoh. 
„Monitor Polski" ogłasza ustawę z 15 lipca b. r.: 
Moc uprawnień, służących ministrowi przemysłu i 
handlu w zakresie wywłaszczania wnętrza ziemi i 
powierzchni gruntu na potrzeby eksploatacji gór­
niczej *w obrębie powiatów: będzińskiego i o'ku- 
skiego w myśl art. 490, uwagi 1 przepisów O pry­
watnym przemyśle górniczym w Królestwie Pol- 
skiem (Zb. Pr. ces. ros. t. VII. ust. górn. wyd. 
1912 r.j, rozciąga się również na cały obszar b. 
Królestwa Kongresowego.

Postanowienia objęte ustawą górniczą, doty­
czące majoratów znosi się.

W Administracji naszej złożyli:
Na fundusz im śp- Argasińslu i
JuJj mowie Mazurkowie 100 Mk.
Zjednoczcie pracowni pończosznicza trykotar* 

sr.tcn zamiast wieńca na trumnę swej „astępczyni dy­
rektorki 100 Aik.

A. B. 100 Mk.
Zofia Robakowska 20 Mk. (Bursa fm. Boberskiel 

T. S. L.).
Bolesław Lewicki 100 Mk.
Jadwiga Paparowa 100 Mk.
Na wdowy > siero.j po obrpńcaah Polski.
Ku czci śp. Stefana Mackiewicza Wiktor Geaiba- 

rzewski 50 Mk,
Na małopdską armię ochotnicz*-
August Komnicki 100 Mk.

Dla ciemnej Ostrowskiej
B. W. 100 Mk-
Dta żołnierza polskiego.
Komisja szacunkowa miejscowa 1025 MW.
Adaś Smoliński zebrane w drodze okladt* 

200 MU.

Knr&a giełdy krakowskiej.
Kurs szacunkowy z 6 września 1920 noc 

Papiery lakatyjae.
Waluta marko*

4® o pożycJti kraj. z r. 1893 
4®/« pożyczka kraj. szkolna 

z roku 1908 
4Vs*/o pożyczka kraj. z r. 1°13 
4J/**/« , „ , 1914
4°/« pożycz** m. Krakowa 

z toru 1909 
49/* pożyczkc m. Lwo^a 
4V27« oblig. Banku kraj.
4#/« .
4•/« „ kpii kraj*.
4*/»•/« list» zast Ba.iku kraf. 
4' 9 „ „ ' „
4l/s?/o listy ra s t Ranku hip. 
4 iisły 6>> letnie* Bauku bip. 
4ł/^/o listy Banku gai. d.a 

*iani’u i przemysłu 
listy za— ziemskiego 

Barku kredytowego 
4V**/® listy gal. Towarzy­

stwa kredytowego ziem. 
4*/• listy gal. Tov jzystw a 

Kre^- o  ttg o  ziem.

Polski Bank Przemysłowy 
Bank hipo cczny 
Bank MatopoJski 
Ziemski Bank kredytowy 
Powszechny Bank kredyt 

powszechnego T. A. 
Fpiskie Tow. handlowe 
Handlowa Ska akc. lmpex 
Zieleniewski
Górka, Fabryka cc mer. tu 
Siersza, Zakłady górnicze
t >. a
Polaka nafta
Lemiesz fibr. maszyn rou 
Ruble carskie 55.9.

Żądano^ano
i 74*- 76‘ —

16'— r-
78 — 80 —
80*— 82 —

82— 84
72— 74 —
79— 8t —
74— 76 —
IV — 73 —
97— 99 —
91 *5 93*. —
94*5 9&! —
87— W —

83*- 85 —

83— 85

102*- m"4 103

87 — 19

bsnkswB,
400 — 450'— -w
550*— 580*— —
5>>'— 590*— —
380'— łlO— —

200*- - __ »
.0*- 4 7 0 -

210*- 250—
1500*- ło00— —
1500- Ibóft — —
iło o - 1501 — —
3300*- 3600— ^576
1252*- 1325*- 1149

—*- ——

itffidomoiel gieWaws
/łiżddrt, 6. września. (PAT). Gieida.
Renta majowa 91'50, Austr. renta koronowa 9650 

Rent- lutowa 98*—, Węgierska renta Koronowe i09 — Losy 
tureckie 2180— , Anglo^ink 835'—, Baukvereń 810—y 
Bodencreditanstalt 1779*—, Ci tiitanstah  1025 —, 3an* depozy­
towy 773*—, LŁnderbank 1248*—, Unionbank 845’—, Z im u- 
stenska banka 1698—, Koiej północna 13.000, Kolej po­
łudniowa 1197 — Alptny 4260— Berg und Huetten9800*—, 
Krupp 1512'—, r,rafei ćisen 7750 —, kima 23 i 0-—, Skoda 
?42o —, Zieleniewski mBO —, Fa .to 21700.— , Ga.icyjskie 
Kar1 aty 17000*—, Galicja 251000*—, Schodnica 13^00*—, nustr.
k o l e j e  *—, \V\gierskie koleje —*—, Poldihiift 2595-
Apolio :5Q0, Merkur 335, Prioritety kol. połudn. 1395*—,
W ęgu.ski Z-akł. kredytow y *— Bank obrotowy 529*—,
Kołei Lwow-Czerniowce 2290 —.

Zurych (PAT). Giełda dewiz z 6 września.
fcerlin 12*125 ( -  - ) ,  Wiedeń 2*725 (0*—>, “ raga 983, 

f0— ), Holandia —*— ( —*—), Nowy Jork 608, ( —)» 
Londyn —*— ł— *—1, Paryż — *— (—*—), Medjolan 28*2, 
Bruksela ■—*— (—*—), Kopenhaga — *— (—*—), Sztok­
holm —*— Shryrijanja —*— (—*—', Madryt
. Buer.->s Ayres —*— (------), Korony austrja-
dki-s stemplowane 2*5 (0 —)

* Warszawa o*— (0*—),
Zcirrzeb 565 fd* •)•
Budapeszt 2*45 (—)
Belgrad 00*—.

Ceny ogłoszeń:
Ogłoszenia za wtńrsz lub jego miejsce 
drobnem  srrw n 2 Mk. — Nadesłane 
nekrologja za wiersz drobnem pi­

smem lub jego miejsce 5 Mk.

Ceny ogłosseń:
,i.l_ s te n  a w kronice W Mi - za wiersz, po 
kronic- 1 Mk., ni. pie>wjtq stronie 20 Mk. — 
Drobne Bposzenia S» fenlgdw za wyraz. — 
Orto*zei ia zamiejscowe o 100»/• droższe. 

Ogłoszenia z w - »  czne o ZW 4* droższe.

KUPNO i LaPRZEDAZ.
O" czyszczenia m aszyn w większych ka- 
wałkach zakupi Z akłaa d ruka-sk1 „Sło­

w a Polskiego11 3T52

C.,fp j przerabia, farbuje chemicznie, kupcie i przyjmuje 
l i iU i  takow do komisowej sprzedaży Władysław Sohk 
obecnie Lwów. ul. Chorążczyzny 5, 11. d. (róg Akade­
mickiej). ’ 50S5

G ornirn- 6 fo eli, stół sprzedam okazyjnie Dołkowski Zi- 
OarullUl inorc v. ic.-:a 5997

M IESZKANIA i  SKLEPY.
I>q|>i«nb, uczenicy konserwa*. ! akademika służącego 

we wojsku szukam 2 pokoi umeblowanych, 
słonecznych wiaz z calem utrzvmaniem. w domu możli­
wie muzykalnym i zamożnym. Pensja wedle umowy. Adre­
sować apteka Wojciechowskiego w Jarosławiu. 5063

7aitiiPlt!P miesz^anie w * i'li składające się z 4 pokoi bal- 
LSiniGUlij ko nu, kuchni z przynależnflściami (elek.rykr, ła­
zienki i t. d. przy ul. Szeptyckich 45, 1 piętro na 3 pokoje 
z komfortem w śródmieściu z ewentualną dopłatą lub za­
bezpieczeniem opału. Zgłoszenia Dr. Muller Chorążczyzna 
16, parter. 5094

C sU  o 7 oknach na O Bk 
wól* wicza 15,

« i  U f f i j ^ B  Zimoro- 
4057

Łrzewa (larn iub prowianty — a także mogę do- 
ntiyUH starczać codziennie mleko — wynajęcie dla[so- 
lidnej rodźmy mieszkanie w willi lub domu ze stajnią na 
krowę. Zgłoszenia do Administracji ala W. B. 505*4

POSADY P OSZUKIWANE.
U sb7vni«f9  ml ° :ar6 parowych i pługów motorowych po 
RlddZjIiibia szukuje posady Lwów, C.nmiefowskiego 11.

5092

W O L N E  P O S A D Y .
t ia lD filim ia c ł peszukujemy „auczycielki, Polki rzym. kat. 
i.dtybiHIlfdal jo dwojga dzieci z 1, II k!. normalnej z u- 
k^ńczonym gimnazjum lub seminarjum — do naucz in ia i 
zaięcia się dziećmi. Warunki proszę nodać zaraz umiarko­
wane. Zaiząd dóbr Iskan Stp. DubietKO, powiat P.zemyśl.

5093

do objęcia.

},9|  Dr. Zygmunt Atlass w Sądovęj Wiszni poszu 
kujć kuncypienta, Polaka. Posada natychmiast 

5093

PM iiii** do  posług I odbijani* rforokfc potrzeba zar liDfCDCa do Z*^ładu drukarsk iago  „Słow a Polskiego*1.
Zgłoszenia mięozy 12—2 wpołudnic i 5—7 popołudniu 
w kancelarji drukarni* 5035

Pctrzebsi p,
s !użący do biura. Zimorowicza 15, partet na

awo. 5054

K i l k o  r o m o s i c i e l ł

znajdzie stałe zdjęcie. 3794

B  j ZNE d o n i e s i e n i a .
P ■ rraiiNiib ~e Syberji upraszam o  wiadomości o 
roW rabająbfuH  Tadeuszu Dembowskin,. pł*rebywającym 
w r. 1918 w Tjumenie gub Tobolskiej Janina Dembowska' 
Lwów Jabłonowskich 44, 5066 s

I f i i i l H t n  i woale żałobne, modne i tanio poleca M. 
M p B lIS ł i  ToyOlnicka Kooetnika 1, naa apteką Miko- 
lasciia. 30ir

Redaktcr odpowiedzialny: Stanisław Biegą^ Z  drukarni .ot > Po.skkgo44 pod zarządem M UhełBui Aotootegn Skrzyczy ńskiegou


